
~DANIE: Ceno IO 

I EC Z O NY ILUS RO ANY. Z okazll 70-lecla niepodle• 
głoścl Rumunii, wydąno 
znaczki pocztowe z J>QdO• 
blzną króla Karola oraz 

datą 1866-1936. RAMON FRANCO, 
brat dowódcy wojsk po- -------;----------
wstańczych znany lotnik ROK XIV. \ SRODA, 23-00 WRZESNIA 1936 ROKU· CENA to GROS.ZY Nr. 266 
bombardował z samolotu ••••••llil•••••••mi•••••llilllii••lli•...r•••••••••••••-Madryt. 

wo·na ·w Hiszpanii jest coraz bardziej zacieta 
:h.rDJaOJe DJoflii to,;~q si~ no rl'S•1Jstfli,;łi lronto(fi.~JRili,jo 

ludoDJo. DJIJ(Olona • miast na linie 6ojoDJe 
Madryt, 23 wrze.śnla. !ogół spokój. Patrolom wojsk rządo-J Madryt, 23 września. sunęly się o ,4 kim. odpierając ataki 

.. (PAT). Specjalny wysłannik Agen- wych udało się odebrać · powstańcomr (PAT). Komunikat urzędowy głosi, nieprzyjacielskie. Na froncie Grenady 
CJI Havasa na froncie południowo-za- kilka wiosek. Władze wydały ostatnio I że wojska rządowe zaatakowały wy- oddziały rządowe zajęły wioski Oua­
chodni~ donosi, że wczoraj w godzi- '1 zarządzenia, aby członkowie milicji lu-

1
1 suniętą placówkę powstańczą, która darteria, Tocon i ttuetor d~ Santillan. 

nach wieczornych sytuacja znacznie się dowej udawali się na front, a nie para- cofnęła się szybko w kierunku Oviedo. Na .froncie Talavera silna kolumna 
poprawiła dzięki przybyciu oddziałów dowali z bronią w kawiarniach i restau1 Na froncie aragońskim na odcinku powstańcza rozpoczęła atak odpierany 
posiłkowych. _ racjach. Alkaniz - Caspe wojska rządowe po- skutecznie przez wojska rządowe. 

Na odcinku Cebreros - San Martin K ~kat powstańczy 

~~a~i~i:~~~~a~,r~~t~d~~~ra:r!~an~~i= Kadeci opuścili ruiny AłkilZilrU omun Rabat, 23 rwrze§nia„ 
ska rządowe, według doniesień dzien- (Pat) - ,we:dłu!! komuni:kait.u powstaii~ 
11ików, posunęły się dość znacznie na- i schroniiłi Si~ W podziemiot:h czej, radiostacji w Sevilli oddziały wojsk 
przód. Główna walka stoczona została MADRYT, 23 września. W spichrzach znajdowało sie około gen. Franco opanowały wczoraj na Iron~ 
w wiosce Burgohondo w dolinie Al- (PAT} Według nadeszłych tu wiado- 200" ton zboża. Oblężeni bronia się na- oie Toledo, b. silne linie oporu wofsk 
berche o 30 klm. na południe od A vila. mości obrońcy Alcazaru musieli opuścić dal z zaciekłością, używając 2łównie rządowych, zorj!anizowane według naj­
\Valka ta zakończyła się zwycięstwem dz;iś raoo pazycje, zajmowane jeszcze granatów ręcznych i lekkich moździe- wyższych zdobyczy techniki. 
wojsk rządowych. Po stronie powstań- wczoraj poza terenem właściwesw zam4 rzy. Wojska rządowe otaczała Obec- Na skutek zajęcia Maqueda Unie 
czej padto SO zabitych. ku i ukryó się w Podziemiach, oorzuca- lnie główny budynek i o~ród i mają pod wojsk powstańczych znajdują się obecnie 

Madryt, 23 . wrzesnia. jąc stajnie, spichrze oraz wielka galerię,; bezpośrednim obstrzałem wszystkie w oNdlaegfłrooś~!ie73 ~~r~d J!~~~~a woi'. 
(PAT). Według doniesień prasy krą- w której chowani byli polegli kadeci. 1 wyjścia z Alcazaru. · 

żownik hiszpański „Mendez Nunez", ska powstańcze zajmą prawdopodobnie 

któ~y o~dchw!li wybuchu woiJ!-Y domo- Kr\Vil\Vil ma· sakra \V ~. M ·_;._{_ QUBdil :!~:~u~tó~~o~~~~cieinl~a. ma]duje ~ię 
w eJ znaJ owa1 się na morzu ,::,ródziem- H !" 111 .. _ W Asturii je.dna z koLumn zajęła l<il· 
nym w pobliżu wybrzeży afrykańskich, il t .c. ł t mi ka w· 1·os·ek ńórniczych. Zajęte zostały 
zawinął do portu Malaga W't Droga na przestrzeni 2 k om! ruw z~s ana runa s 

• 1 any en- r- miejscowości Asipecia i Escoitia, które 
tuzjastycznie przez ludność. Talavera. 23 września. I karabinów maszynowych. Końcowy stanowiły główne punkty obronne Bil· 

Według komunikatÓWi rządowych (PAT) Specjalny wysłannik Havasa j szturm na miasto rozpoczął sie o godz. b 
na poszczególnych frontach panuje na- donosi, że miasto Maqueda zaiete zosta-

1
9.30. Pró~a oparu ze strony woi~k rzą· aojedna z kolumn powsfailczycn zaiję· 

ło po stosunkowo krótkiej walec, 1>0 1 dowych me dała rezultatu I wo1ska te ła m. Grandos i posuwa się w kierunku 
przeprowadzeniu manewru okrążają-: rozpros.zyły się i zaczęły uciekać w roz Trubia, gdzie znajduije się duża fabryka 

Kpt. Janusz i por. Brenk 
en łuzjastyctne witani przez 

Warszawę 

WARSZAW A. 23 września. 
W czo raj wieczorem przybyli do 

Warszawy aeronauci Polscy kpt. Ja· 
nusz i por. Brenk, którzy stanowili za­
łogę balonu „LOPP". 

Na wszystklcb stacjach, orzez które 
przejeżdżał pociąg, wiozący lotników 
µo lskicb, gromadziły sie tłumy miesz­
lrn;k ów khirzy witali ich entuzłastycz­
nie. NBjwiększe owacje z2otowano lot­
nikom na dwo:~u w War~zawie, 2dzic 
.ia powitanie przybyło -,·iele t.ys;~·cv 
l1só.o oraz zarząd główny LOPP. Aero­
:iauc:i polscy mafa być odznaczeni Zło­
t ." m !(rzy:; em Zasługi. 

Ja~ nHłeiy Pi~at ~o ~ot~~u1 
Wyjaśnia szczegółowo 

uSlłDWHIK 
O JłT06RAFI CZNY 

oraz 

ZASADY PISOWNI POLSKIEJ 
i INTERPUNKCJI" 

Słownik "ten Jest niezbednv w biu­
rze i w szkole, w życiu prywatnym 
i handlowym każdego człowieka. 

Słownik ortograficzny (i szczegóło- · 
we zasady nowej pisowni) ukazał 
s i ę w najt::u'1szym. nooularnym wy· 

daniu 

w cen ~e 20 groszy 
Do nabycia u wszystkich sorzedaw· 
ców gazet w całej Rzeczypospolitej. 

cego. : sypce. ar.mat. 
Oddziały nacjonalistyczne w!-argne- 1 żołnierze legii cudzoziemsklel ostrze-1 Na froncie Huesca o.ddziały milicji 

ły do miasta o świcie i rozpoczeły nie- liwali grupy uciekających z karabinów ludowej zostały zaskoczone przez po· 
zwłocznie gwałtowny ogień. Ak.:ia i;;h maszynowych, zaściełając ich trupami wstańców i pozostawiły na placu boju 
hyla popierana przez liczne s:imdoty. drogę na przestrzeni około 2 km. Stra- licznych zabitych i ranny.eh. _ 
które unosząc się na niewielkiej wy- ty wojsk rządowych obliczane sa na 900 Na froncie Teruel svtuacfa bez 
sokości prażyły przeciwnika Ogniem zgórą zaibi.tych. zmian. 

malle~o ~ru~wall!fWił UOHD~i ~YllDmatYllDe l Ma~ntem? 
Tragiczna śmierć trzech sióstr wicekonsula urugwajskiego 

. Buenos Aires, 23 września. Aguiara w Madrycie • 
(Pat) - Dzienniki zamieszczają ob- ; Opuściły one swói dom dnia 14 wtrześ­

szerne doniesienia o zamordowaniu 3-ch · nia, chcąc udać się do Puerta Delbos. -
sióstr wicekonsula Urugwajskiego - 1 Po drodze zaczepili je milicjanci, którzy 

Afera szpiegowska w Sł. Ziednoczonych 

zmusili je do wejścia do samochodu. Sa· 
mochód ten odjechał następnie w niezna 
nym kierunku. Od tej chwili wszelki ślad 
po tych kobiełach zaginął. 

W dniu 20 września char!!e d'affaires 
Urugwaju zawiadomił władze hiszpań· 
sicie o zniknięciu tych trzech kobiet, 
lecz otrzymał odpowiedź, że władze nie 

Sensacyjne a~esztowania wśród oficerów marynarki są w możności udzielić mu na ten temat 
Waszyngton. 23 września. I szpiegowska, która wciąga w sferę jakichkolwiek informacyj. Krewni i przy 

· Władze amerykańskie wydały sze- swego działania coraz to nowvch ofi- jacieile zaginionych podjęli energiczne 
reg zarządzeń, mających na celu obro- cerów marynarki i lotnictwa. Do ujaw- poszukiwania, które doprowadziły do od 
nę tajemnic wojskowych. Przedewszy- nienkt tej afery przycz7iito sie aresz- nalezienia w kostnicy trzech zamordo· 
stkiem zwiększono ilość tajnej policji- i 

1 

towanie pewnego fi cera. któremu udo- wanych sióstr. 
spe~jalnego departame_ntu obrony si.I wodniono służbę na rzecz J~pO!"i·. Zo- Wczoraj w południe prezydent Uru­
lotmczych oraz _ morskie~. , . 

1 
s~ał on ~kazany na 15 lat w1ez1ema. W gwaju Terra zwołał posiedzenie rady mi 

Jak ustalono, na terenie Stanow ZJed k łka dm potem ares~towano Johna n:.strów, na którym postanowiono zer· 
noczonych grasuje nieuchwvtna ·szajka Farnswortha, byłego ohcera marynarki wać wszeLkie stosunki z rządem madryc 
..:)O"~;j:;,~x:~~:;;::r.,c..,.v~: wojenne). Dochodz~n~e ~jego sprawie' kim. 

trwa dotychczas i UJawmło coraz nowe ••••••••••••••• Tragiczna śmiert szczegóty. 
Okazuje się, że na uslu~ach Fams- D•IS„ 

pilota łódikiego wortha stało kilku kapitanów statków I .11111 
Łódź, 23 września. wojennych. I 

(gr) - Do Łodzi nadeszła wiadomość ~~ 
o tragicznej ś'mierci pod Łuckiem 25- . Bruksela, 23 wr.ześnia. ! 
letniego pilota, Janusza Jarzębowskie.go (Pat) - Prokuratura w Bruges zarz~-; 
łodzianina. j dziła szere~ rewizyj na całym wybr:.t:eżu. ! 

Samolot, pilotowany przez Mich:1ła · Przy rewiz1i dokonanej w jednym z' do- ; 

I
. Dzierżeka, szefa pilotażu P. W. i insitruk mów w Ostendzie znaleziono kilkadzie-

1 tora Janusza Jarzębowskiel!o wpadł w siąt karabinów maszynowych. 
korkociąg i runął z dużej wysokości. j' Na pokładzie ·transportowca „Ray- I 

o godz.. 3-~j po południu 
ukaże się specjalne 

loteryjne wy~anie „(X~_rnnu" 

Obaj piloci ponieśli śmierć. mond'' wrluyto 120 skrzyń z bronią i 

zawierają~e pełną tabel~ wy­
gran,ych 13-go dnia ciągnienia 
4-ej klasy Loterji Pa~­
stwowej 

t $. p. Jarzębowski b;vt członikiem aer-0-J amuńicją, ·które przetransportowano doj · ' 1 

klubu łódzkiego od trze9hlat. · · · · '·,· łk~żaadarxne:rji· w. .Psten~ ·,' · : iill••••••••····· 1111'i1'il .. .• „!„ 
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POLICJANTKI MUSZĄ By(r ŁADNE'W:~:V!o:!:R~~~Smutnyrzemieśl-
nlk" (miejscowcść nie podana). ,,Zo-Zo" 62 klm. 
od Krakowa. ,,Nieznajoma z. P." (miejscowość nie 

· podana) i „Ironia Losu" w Sosnowcu-mają listy 

inteligentne wykszt ł ' •' 6dk do odebrania w redakcji „Ilustr. Expressu" dzia· ' a co n e I m us z ą p 8 c... w ę. - le ,,Wolnej Trybuny". Listy zcstaną przesłane 
_ Jak pracuie policja kobieca w Ameryce? ::;::~i:/;or~:~esłanlu dokładnego adresu l 

. (sb) W okres~e p~wojennyt? Stany [ . Clay rozpoczęła studia nad tym języ-l szpiegostwa przemysłoweJ!o. Pewnego . „ 
Z1ednoczone stwierdziły konieczność kiem po trzech miesiącach z t z d . . · . . k' d • STAŁY CZYTELNIK „EXPRESSU P. Jó-

t 
. k b' . . . . . , aopa r o-

1 

ma w czasie sprawowai;ua opie i r.a I . . „ 
u worzem.a o ~ecvch. oddziałów pobcyJ· na w bs~y polecaJące od pewnego profe- pewnym p.rzedsiębiorstwem chemicznym , Z~F C .. w .Krasn.ymstawie: ~1~ pod.al Pan w lts· 
nych. Zw1ększa1ące się stale kadry prze sora uniwersytetu, zitłosiła się do Bor· Clay zwróciła uwagę na przybyłlł wraz z c:ie swoim, czy 1est pracowmk1em fizycznym czy 
stępc?w, wśród których nie zabrakło\ tona, prosząc go, by pozwolił jej korzy-, wycieczkę kilku Japończyków kobietę umyałowym. Od tego bowiem zależne są stawki 
również kobiet, postawiły policję ame~ stać ze swej obszernej biblioteki san- I która trzymała w ręku parasolkę D~ opłat. Podaję Panu dla orientacji stopę potrąceń 
rykań~ką. prze~d nowem z~daniem. Oka- skryckiej. I tego była wyjątkowo ładna pogoda. _ na świadcze~ia. dla, ~raco~'lli.ków fizycznych z 
z~ło się, ze na1lepszą bronią do zwalcza- Boron był zachwycony niewiastą któ Fakt ten zwrócił uwagę wywiadowczyni. 11rupy uposa:i;enta truuego, 1ak1e Pan podał. 
ma prz~stępczyń jest utworzenie policji. ra włada tym językiem i uc1zielił jeJ ze-I Gdy niewiasta chciała · odjechać, Clay A więc pracownik fizyczny pł~ci na św:iad· 
kob1ece1. I zwooenia na pobyt s do Wkr't ł • • lk Ok I ię . czenia chorobowe 5 procent poborow. z ltwe>ty p· 'b ł . w wym mu. o wyrwa a JeJ paraso ę. aza o s , ze . 1 1 , 

terws.ze pro y ~os-ta y uv.:1eńczone ! ce Clay ustaliła miejsce, w którem ukry- w rączce jej, przedstawiahtc:el główkę teJ po o~ę pokrywa pracodawca - po owę za 
pow~dzen~em. Obecnie ~a t~~eme. całych i ta została dziewczynka i oddała dziecko małpy ukryty był aparat fotograficzny. pracownik. 
Stanow Z1e.dnoczonych istnie1 ą ta1ne od· pod opiekę matki . ' . . Na fundusz emerytalny przypada 5,2 procen-
działy kobiet, które nie nosząc mundu-! D . l . t . k b' . . , fobieta·dsukzpte;~ s.fotograłfowa.ła wszystkie ·łów od pełnych poborów. Z czego 3,3 proc. płaci 
rów, są jednak na służbie bezpieczeń- n' .zie ne1A ei 0 te.eh J0 Wlett"hono kw· azy pro c11 przemys owe1. pracot\awca, zaś 1,9 prC-1:. płaci pracownik. 
stwa i oddają władzom wielkie usługi. I iez szere!; spraw we 0 zącyc W za re.s Opłaty na Fundusz Pracy i Fundusz Bezro-

Dostać się do kobiecej policji śled- · - - __ „ bocia wynosz• po 1 procencie od pracownika. 

~~ejsl:sia~d~d:t~k. !ci:,~1:aJ:l~~~~~~~ I ngnn1n·11nm cn1 nrlnff Onff W lamnrdomano mn·1n 1nnc JllU :1~!y:·a~;=d~:~zp::~2!:~z:::~o:t~:i;;:::: 
nym przepisom. Pierwszym warunkiem r ~ti ti JU p ti~ ~~~ u u n . li UlJ u J dawca l w danym wypadku iest Pan mesłusznie 
jest wiek od 20 do 30 roku życia. - Po I Ni •t t ' ••• obcilłżony świadczeniami, których nie powinien 
przekroczeniu tej liczby lat, wywiadow-1 eSPIDOWJ a S ałysłyka, ilustrująca 45 lat pracy płacić. W sprawie tej zechce się Pan udać do 
czynie przenoszą się do służby admini-i sceniczoe.ł znanego aktora miejscowej Ubezpieczalni Społeczne! l zwr6cłć 
stracyjn~i i nie, spełni~ją już roli czynnej. (sb) Znany artysta angielski Palmer ·mym, 19 razy głuchym, 16 razy głucho- I uwagę na nieprawne l niesłuszne p~trącanle Mu 
~szystkie. pohcJantki muszą o~zn~czać 1 ogłosił następującą statystykę, ilustruja)niemym i 571 razy wyklętym, 118 razy! skła~ek. Może Pan również o powy:tsZem zawfa­
s1ę urodą, 1edn~ bardzo ładne niewiasty, l cą jego artystyczną karjerę. I byłem cesarzem, 455 razy królem, 101 , ~om1ć miejscowy Inspektorat Pracy i :t14Clać od 
k~6rych p1ę~nosć zwraca .o~6lną. uwagę, I - Grałem na scenie w przeciągu 45 razy księciem, 511 razy szlachcicem, 4 ' hrmy zwrotu kwot nadpłaconych. 
nie są przyJmowane. Pohc1antki muszą! I t w · t 1 łt d b d h "41 być sy t 'ł dz' . b 

1 

a. ciągu ego czasu wystepowatem razy su anem, o rym uc em ~ N 825„ w PIOTRKOWIE N' • któ 
. mpa ycz~.e, mi ~· w i~c~ne 1 w~ u 9991 razy w 1112 najrozmaitsŻ eh sztu-! razy. " r. : ie wiem, 

0
• • dza1ące zaufanie. To 1est na1większy ich kach i W 

1876 
j 't Ji I h ,. rego Rockefelera w danym wypadku chodzi, al-

walor. Muszą prowadzić auto, jeździć IB ł na rozmai szyc ro ac · Sędzią, adwokatem, lekarzem, księ- bowiem ludzi tego nazwiska jest w Ameryce wie· 
konno, grać na instrumentach, śpiewać, Y8:~ zarec.:gny 2~~7 .r~~yh WS~ągiłet~ , dzem, burmistrzem i nnuczycielem by- lu. Znana bankierska rodzina Rockefelerów po· 
znać sztukę kulinarną, oraz.„ palić pa- w. ł z~7~~ d ~ n;a zens i IC • z t ryc : Iem 302 razy, malarzem, poetą, rzeź- siada również wielu męskich członków tego na­
pierosy i pić w6dke. ! ~a :~ 

310 
z 

6
ec • a m anowłcłe 14211 biarzem, muzykantem 226 razy, akro- zwitka, tak że udzielenie adresu jest niemoż-

Najpierw przechodzą one trzyletnie . c re . . syn w. . batą 14 razy, kupcem 1888 razy, chło- liwe. 
wykształcenie,. ~oczem po~ierza się im j Odz1edz1czyłem w_ 231 w~adka~h, a pem, leśniczym, gajo~m 714 razy, ma- Po ustaleniu brzmienia imienia adresata mo­
coraz to trudrue,1s~e zaąania. i 37 razy przypadła m1 w udziale wielka l rynarzem 929, żołnierzem 553, ryba- te Pan list przesłać do Ameryki bez blłtsze110 

.Na czele pohc1i kob1e~ei .w Ameryc~ wygrana. Zbankrutowałem 89 razy. Do- ! kiem 15, żebrakiem 118, tajmniczym adresu, kierując pismo do konsulatu polskiego 
stoi ~velyna c.t~y. Na 1akie. trudności kona~e~ 119. kradzi~ży kasowych, oraz nieznajomym 75, katem 24, dyrektorem w Nowym Yorku, kt6ry żądany adres znajdzie 
naraz.one są kob1':ty moJl!ą świagczyć ?!a dopusctłem się 501 mnych przestępstw. 1 więzienia 39 i pachołkiem przy tortu- i l11t prze,le. Musiałby Pan Jedynie załączyć od-
stępu1ące wy~adki: Pewnello dnia pow!e W ciągu swej działalności scenicz- rach 17 razy. powłednl4 ilość znaczków na porto. 
rzono Evelyrue Clay sprawę porwania n · · r ł ć t tki 1 " 8J I dziecka ftrze Mr. Borto"'"· R.ozwt'6dł 

51
·e eJ m.usia em poca o~a ar Y.s , ~. 177 razy zostałem otruty, 211 razy „ ._ razy i odebrać od nich talr 1 ć „DZIWNY CHLOP AK" w LUBLINIE: Pros~ 

on ze sw„ żon„, które1· sąd przvznał lunkÓ"' '\ą i os poca- zakłuty szablą,, .532 razy zastrzelony, ~ ot 1 w 1714 nie zwracać uwagj na niemądre pytania l dochl· 
opiekę nad córką. Pewne~o dnia dziew- · · razy uwięziony, 155 razy straco- kL N 1 ż b ć 1 a 1 któ nic In 
czynka zniknęła. Powstało l)rzvpuszcze Zamordowałem w najrozmaitszy ny, gwałtowną śmiercią zginąłem 109S a; ~ :V. ac:T ~z 

0

~ • rzyl na ; 
nie, że to ojciec porwał własną córkę, 1sp?s1ó~ 468 osób, dokonałem 44 podpa- , razy, natomiast naturalną śmiercią tyl- ;1~:i; ;o~rO::: pl:t:i, :~!młłd::e f~g~ •i:a;;. 
jednak policja nie mo~ła odnaleźć dziew en ~53 razy dopuściłem się zdrady I' ko 9 razy. ' d 1 1 kt6 al ~ b '~ 

k
. R • ·• • • stanu rozumne z ee„ rym n e„r wy aczy ... 

czyn i. oz~ązame .te1 spra~ powie- •. . . . Należy zaznaczyć, że po tak „awan- Niech Pan opisze swoje wrażenia i przeżycia. 
rzono E~e!y01e. Ust.ahła o?a, ze Mr. B~r U~1łem się 3~ razy, s1edemnaśc1e ra- 1 turniczym żywocie" Palmer zmarł Pozatym skupić się. Wzięć w garść. Przestać ro-
to~ stu~m1e z ~am1łowamem wszystkie zy wieszałem się. 132 razy straciłem śmiercią naturalną„. nić łzy. Być mężczyzną, który może jest słabym 
dzieła pisane w Języku sanskryckim. przytomność, byłem trzy razy niewido-1 fizycznie, ale będzie dzielny duchem. 

"rJJoedon .tot " mu:-; sk~J;~mn~i~~;~~ w~~:.:.i\\icoci~~ e.? i~~s~~. ~~~~mzat!a~a~e~~;~~w~r~~i~ 
I I [lł~W~I~~ ~lU~a ~~raw1· ~~11· w~~,[·I... r.ął łfalecki dalej, nie zwróciwszy i tym na uli-cę i uciekL. Może po mi1nucie wy- · razem uwagi na okrzyk dzLewczyny - biegła Wikta„. Też uciekała, też ucie,. 

Stałem i dokładni1e widziałem... · 'kala„ .. A ja za nią.„. Myślałem, że ona 
- A poco pan tam stal?„. - zapytał 1 się z nim spotka„ .. z tamtym wlaśnie, 

I Andrzej, z~u~ając s~ę do spa~oju sza- fi który zabi1l Wernera„„ i dlatego chodzi-
& 378 · !onym wys1tk1.em wolt. I wypalił wprost łem za nią krok w krok.„. Jestem pewny 
~ Se11sacyjny romans współczesnyfJ co ~u przyszł·o w tej chwi1lii na myśl: j że spotkałaby się z nim, gdyby pan w 

- Niech pan uważa, żeby się nłe wsy- tern nie przeszkodził... jestem pewny„. 
STRESZCZENIE - Wlaśnte, ż·e wiem.„ - powtórzył pać, bo ja czuję, że pan coś kręci? .. No?I T ;11. h · ł 

Werner został zamordowany. łieniryk z uporem - Właśnie, że wiem. Poco pan stał tam na ulicy?„ . - . 0 wszysn~o, 00 ~ cia pan po-
Rogosz, przebywający w więzieniu pod M · · · · d W'kt 1 k . N' . w1edz1eć? ... - zapytał zimno Łubkow-

zarzutem zamordowania Wernera. zasta- oze m~ wię_ceJ ? 1 y, a e w . az- - ie rozumiem ... - zdusiił W sob.ie I siki. - W takim razi·e 
nawia się, czy to Wikta dokonała tego dym razie w1ięceJ od pana„. Bo mech Haleoki nagily niepokój - Nie rozumiem . "" 
azynu. pain nie myśli,, że o~a powiledziała pan:ii do czego pan zmi•erz.a ... Poco tam sta- - Jez•cze m~ wszystko„„ - prz7-

Tymc~asem. w:~ta .spotyka . Andr~eja w~zystko„. Nie„. Nie„„! Ja rzeczyw1- lem?„. Poprostu, czekałem na Wiktę, bo'rwał m~ Haleck1. - ~.1:1szę ~odać, ze me 
Ł~bkows~1ego 1 uda1e się ~ mm d~ ie~o 

1 

śc1e słyszałem waszą rozmowę, ale ni'e chciałem z nrą porozmawiać„. I naj-1

1 

byłem Jesz.cze w pohc11.„ N1~ bylem, ale 
:n1eszkama . . Wpadł t:im za mą ~aleck1, kto· pod1słuchiwałem specjalnie ot stal"'m po pi'erw w1·1..i.-·a•em J'k · h l t k W każdej chwili mogę pójść i powtórzyć rego AndrzeJ wyrzucił :i;a drzwi. ' ' .~ . ~I t • a przyJeC a a a - t t · · dz' ł d 

Halecki wraca jednak i oświadcza, że I r,r~stu pr~~z cal~ .czdas pod• drzw1aOm1ó„.: sówką z Wernerem, jak weszli oboje do I \Vikto u af powie.' ~a em„„ lt wte y 
wie, kto zamordował Wernera. 

1
1 n:i·e uro~11em. a~1 Je ne~o S11•0~a„. t z ~ramy„. Potem widziałem ich w poko- a zo~ aime z m1eJsca ares. z owana.„ I W1lkta tw1erdz1, ze ona me ma nic wspól- ]U„„ do!kładnie widziałem.„. Rozmawiali No, a co Ją potem czeka, wiemy wszy. 

Zastana wiat się na.d czemś, to n:ioż:ia nego z morderstwe~.„ prawda?„„ . ze. sobą kn!ka m~ut.„ W pewnej chwilij~cy dosk·onale„: .. O~ó~ sta~iam nast.ępU• 
było poznać po skup10n'.ym wyrazie Je-! .- J:.. ty co mówisz?!... - ~odb:~gła ~ukta zbhzyła.s1ę do okna, otworzyła,Jl\.CY warune~ .. Je.zeh W1~ta. wyid~le 
go twarzy i po ściągmętych wysoko don duewczyna. - A ty co tw1erdz1sz? Je szer.oko i Skmęta na kogoś ręką.„. stąd ze mną, 1ezeh zrozumie, ze zrub1fa 
tukach brwi. No, mów, mów!„. Zdziwi·łem s~ę. spojrzałem w tamtą sitro mi krzywdę.„. wtedy .to co w:działem, 

Szły za nim w ślad spojrzenia Wikty Nie spojrzał nawet na nią, wzruszyw nę i urrzałem jakiegoś draba, który na I zostani~ naszą_ tajemni·cą i ~ikt się o n.i-
i łialecki,ego, podczas gdy on zdawał się szy tylko ramionami. Andlfzej zawołał ~any ~u z:nak, przebiegit przez Jezdnię czem me. dowie„ .. W przec1wnyn:i razie 
zapomn i eć, że jeszicze ktoś jest oprócz tak samo: i. ~a~za1.~ się pod oknem„. Pótniej„. pó- bardzo m1 ~r~y~ro, ale.„„ w przeciwnym 
ni·ego w pokoju. I - A pan co twierdz1?! No, gadaj pan, zm.eJ Wikta wyszła rzeczywiście z po-1 razie„. los .JeJ me bę~z i e .godny poza-

Wreszcie ocknął się z ~adumy i za-I gadaj pan!„. Może pan powie, że t·) ona ~01:11„„ hIJ?, b.? ona m~ miękkie serce J ~d'ro~zczenia.„ .. Ja w1~m, Ja .. r?zumi.em, 
trzymał się przed Haleck1m. Groźnie Zabita?„. 1 me ZltlO'Sl widoku krwi„. l ze me P?StępuJę w teJ chw1h, Jak dzen­
zmierzył go od stóp d-0 głów, poczem .' Zły uśmieszek rozchylił niez.nacznie1 .- Łotr!„. Łotr!... - nie potrafiła i tel~en, Jak ta,~ zwany czitlO\yiek honoru, 
powiedział: ·wargi łialeckiego. Wytrzymał pauzę i I dziewczyna pohamować swego wzbu- · ale Ja tego me robię z nikczemności, 

- Tak, tak, mój pani,e, wszystko już powiedział, akcentując dobiitnle każdą rzenia. - Kanalja!„. c nie.„ ~ocham. \Vi1~tę i nie , cofnę slę 
rozumiem„. Stał pan przez cały czas pod sylabę: I z zaiCiśnLętemi pięściami przysko- przed m.czem •. zeby Ją zd~obyc„.: Próbo­
drzwiami, prawda?„. I podsłuchał pan, - Nie twierdzę bynajmniej, że ona czyta do Haleckiego. Łublkowski chwy- w.ate~ mnem1 sposobami - . nie udało 
u czem rozmawialiśmy tutaj„. W ten spo . Z.'\1bila, chociaż i. t~k mogło być„. Tak J cił ją za :~ce.„. s~ę, więc„ .. trudno„„ zos.tał ~i t~n ostat 
sób dowiedział się pan o tern, że Werner'~ogto b~ć, f? ~1e 1est wyklucz.on~, ale . - DaJ spokój„. - POwtedział lagod m Spo~ó?„„ G~y?ym w1ed~1al, ze o~~ został zamordowany„. Ma pan rację, 1 Ja tego me widziałem„ . Za to w1dz]afem nie, ale stanowczo. - Wysłuchajmy do kocha JUZ kogos 1?nego, mozebyrn 7. rneJ 
t)'le pan o tern wie, co i my„. .l co ińln eg?.„ m_i~nowicie wi.działem. jak końca, co on powie.„. 1 ztezygnowa~, mozeb~1:1 postąpi I inaczej. 

- Ni e„ nie,.„ - zaprzeczył Hale- ! w p~~neJ chwi.I~„. w~edy, k1e~y Werner z trudem udało mu się ułagodzić ja- ~o na tern, zeby ~abo_Jcę. Wern~ra spot-
cki energicznie - ~iem znacznie wię- był JUZ w ~okoJu _Wrkty„. WI!<ta otwo.- koś dziewczynę i usadowić ją w fotelu. kala ~ara, zu~e~rne rfi i m~ zalezy„„ Ten 
cej, niż pan myśli„. I rzyła okno 1 data znak Jakiemu drabowi. Tymczasem Haleeikł, przerwawszy na czlow1ek pow111ien byt zgmąć, bo t'J był 

- A skad pan może wiedzieć?.„ - 1 - Boże! Boże! ... - chwyciła się chwilę mówi·enie, ciągnąl już dalej: ! potwór, lotr nad lotry. 
~pojrzat nań Andrzej z gócy: - Łor-1 Wikta za gl·owę - Co ty pleciesz? I Co - Widziałem dok!taoole, jak ten~ DALSZY CIĄG JUTRO;, 
stwo! Łgarstwo!.~ . ia dQ ~bo.WJ/, J>Jz;vsz.to?J ... / . d7:.ab . .wdt;mar s~. na P.trape_t, Jak l\[Szedł 

„ 
t 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIESCL jeśfil ten lokaj odzysika prziytomność? ..• Calą fabryikę chcą p-0dpalić!... Dz.ie- było zapóźno .. „ RudziaJk zdążył juz d-
Karol Halwin, jeden z najbogatszych poten- Jieżeli go nie dobNem?.„ siątki robotniików naraziilć na utratę snąć przez wybitą szyblkę zapaloną za-

tatów przemysłowych w Polsce znalazł pewne- - Nie martw się„„ - pocieszał go chleba a może i na śmi•erć! patkę .. „ Oblana naftą bawełna zajęta się 
go dnia na swym biurku tajemniczy list, nastę- Alf, kończąc nawIJ··an~e taśmy. - MieJ'my Alf zatrzymał się przy bramie. Bil od razu ocr:niem .... Strzel.isty pł·omień bu 
pującej treści: e.· 

nadzieję, że wszystko pójdz,iie jaknajle- . zeskoczył .na chwhlę, by ją otworzyć. chnąl aż pod belkole sklepilenie„. . 
- „Uprzedzam pana po raz ostatni: - prze- . • Cz ć t .j. tn t ś ? w· hal t . d D ć t • t ' • 7~""-

stań pan dręczyć i wyzyskiwać robotników, któ- p1e1.... Y nagra ci ę OSLa i~ a mę : Jec i na pus ą, ciemną r-0gę, z - .i,z.u o ł0 r . - wrzasnął LAJAT 

rzy zdrowie i życie stracili przy maszynach, Mśdciel podtruiósł głowę. Z P-Oza 
1 
oby.dwu str-On najeż.oną lasamL Do mia- tek. - Rzuć, to morderco!... 

ażeby pan miał miliony, kochanki i lnksus. Ale ciemrnyoh, wichrz.astych brwi wyjrzała . sta miebt jeszcze kawał drogi Ale ponie - Mik.z, chamie, bo cię rua miejscu 
krzywda mści się!„„ Niech pan o tem pamię- para ognistych oczu. : waż szosa by la o tej porze wolna więc zakatrupilę!... - syknął Rudziak. - Te­
:a;„d ~s~z~gcah Pk ~~ ;s~t~!:„ M' c 1 cie 1 - Czy sądzisz, że może tam być coś.Alf -0dlrazu wyciągnął wyśc1gową szyb- ra'Z alarm robisz?!... .Teraz, gdy ja cię 

Halwin Jest wściekły, tymbardzieJ, że w ctekaws·zeg;o? .•. - za.pytał. lkość. Minęli most kolejowy i przykuc- wyręczyłem?! . 
o!ttatnim miesiącu otrzymuje już po raz drugi - Nlie wiem... W !każdym razie są' niiętą, śpiącą osadę włej·Slk:ą. Motor war- - Tak, bo ni.e chcę, żeby . tamci 
tego rodzaju list z pogróżkami. Wzywa więc to ostatnie rozmowy z gabinetu Halwi- ' czal coraz głośniej. Maszyna chybotała• przez ciebie zginęli!.„ Nie chcę, żel>y, 
do siebie znanego awanturnika spod cielDJleJ na.„ ;po k:ami1en~ach, mkną.c jak strza1!a. Już dzliesiiątki rohotnilków straciły pracę, bo 
gwiazdy, Piotra Rudziaka, i przyrzeka ma pięć - No, to dawaj .. „ !' migały w dali pl!erwStZe światełka mia- tak się zachci.ewa panu prezesowi Hal-
~1!:!~?' złotych za wykrycie tajemniczego „Mści- Alf postawDt na stole jakiś skiompl:i- sta. Wdarli silę z impetem w oświetlone w.inowi!... 

w pewnej chwili otwierają s1ę drzwi gabi- kowańy aparat, podobny do małego pa- · ulioe. l - Uciekaj mówdę d, bo.„ nożem za-
netu Halwina i na progu staje dawny jego ro- tefonru. Nawilnąt taśmę ii nacisną1l guzik i - Róg Nicianej i Krótkiej .... - szep ,Jadę„„ 
botnik, Stanisław Ziętek. Między Halwinem • Taśma zaczęła się powoli odlw1jać, a po . nąl Mściciel, nachylając si.ę ku Alfowi.- 'j Ziętek odskoczyit. Ale wz.n:iósł do gó­
Zięt~iem doch~zi do o~rei wymiany zdań. • jej lśniącej powierzchni blądzilla zygza- Prędzej .. „ ry głowę i z całych sił ryknął na całe 

•. Zięt~k po te1 ~ozm~wie wraca do ~omu Jak kiem ostra igła niczem po rowkach płyty ł Alf skinąl gtową. Auto ich pędziło te podwórze fabryczne: 
p11any 1 zaczyna się zwierzać przed Jadzką, ~- f . N in· l ł . l' , ó...:1!m1 ' , · p · d L dz' +...· · • I p ż I 
d11. urodziwą służącą, z którą łączy go głębśze gramo onoweJ. :aJvJerw roiz eg się , raz po u 1cy sr u 1escia. ·rzy Je nym - u 1e, ra:vu.JCLe s~ę.„. _-o- -a„r„„ 
uczucie, że Halwin przy pomocy intryg i szanta- ctchy zgrziyit, potem coraz wyraźniej · z rogów wyichynęła nagLe z boku inna Pali się!. .. 
żów uczynił zeń bezwolh narzędzie w swych wyłaniały siię poszczególn·e słowa 1 maszyna. Alf skręcił sizybk10 bok ale Rudziak zaklął ·siarczyścfle i rzucił 
rekach i teraz zmusza go do zamordowania ; d . · I h 1 bt „ :.1.- ,~ dź h, d . · . - . z· t 'k ...:1,ftn, 1 . d 
niieszkajcego pod nim niejakiego Aleksandra • z a.ma. , za aczy 10vnm.1em o .l\,•rawę ~ c o m- 1 sDę nan. z nozem. ~ę e ou1~oczy Je - .. 
Arbuzowa. Podczas tel rozmowy przychodzi - „.„. musi~y co~ zrobić, żeby 1 ka. R_ozilegt silę zg~zyt. Maszyr.ia s~anęta. nalk w porę i nie pr~estawal alfl:rm_ować. : 
Arbuzow i z~prasza Ziętka. Jak to czynił co wie- tego łotra zgnębić„. zeby go skom- : Drugie auto rówmez o maito s1~ nu.e wy- - :Fabryka stoi w p~om1emach! ..• 
czór, u.a partię szachów. promitować w oczach robotników,' wrócifo i wpad!lo na chodlnik. Na pomoc!. .. 

Z
. twk ptew11.ei chwłt li Pśodć wpGdływem ytalkoom~~alłu rozumie pan„„ i żeby zwrócić nań ; - Jak pan jecDzbe?! - wrzesnął Alf, Już go usłyszeli na górnym piętrze . . 
1ę ę raci przy omno • y oprz w 1 li ji" · · d f d · ta Al · · Ś · · ł · · .1 ~ • 

skonstatował ku swemu wielkiemu przerażeniu, uwagę PO c •.•• . zwracaJąc się o szo era rug1ego au . e JUZ wcze meJ p om1eme wua1"1Y SLę 
że przy nim leży martwy Arbuzow.„ W tel - To głos Halw:ilna - szepną!~ Alf.- - Dlaczego nie dawał pan sygnału? .. „ na klatkę schodową, odcinając robotni-
chwi~i rozległ się trzask, jakgdyby ktoś zamyka Ciekawe, co on tam znowu wykombi.no - Jakto?.„ - zaprzeczył szofer. - kom odwrót. Rozległ silę brzęk tluczo-
~rzwi„ Kto go zam<.'rdował? ... Na. nocnym sto- wał ten łotr„. Nte trąbilem?!... nych szyb. 
hku Ziętek znalazł notes z adnotacJą: - „Uprze- 1• . . T b b • · ·w 1 · - · 
dzić Ziętka _ niech pilnuje medalionu!".„ Zlę- gła w dalszym c1iągu b1egla zygza-1 - rze a Y10 uzyć klaksofonu!... za {rat•owanyoh oknach ukazały 
tek nie rozumie co to znaczy, lecz nie ma czasu kiem po taśmte, wskrzeszając wzmowę - Sąd'zilem, że trąbika powinna wy- się napęczniałe strachem twarze. 
n!' z~stanawi~e się, za~iadamia więc te11efo- między Halwiniem a Rudziakiem w ga- starczyć!... - L-u-u-u-d-z-i-e!... Ra-a-a-t-u-j 
niczn1e Halwina o śmierci Arbuzowa l uc eka b · · C ł · · Mś · · 1 h li~ · d h Alf · I ł 1 • tł 
przerażony do swego pokoju. Przerażenie jego 1 .}11śe.c1·ed p~e~esa. tzase.m urywa

1 
ob s1:ęhJaj·. . Cl·~~e nac y su~ o uo a a c-1-

0
e„.:-;- rby.cz

1
a dosza a1y ~ urn. . 

w~{osło, gdy po kilku dniach ujrzał żywego Ar- JUe z· ante, pows awa-1 zgrzyt u c1c y l sziepną1 mu: . g1en o J1ą o razu caią fabrykę pd , 
buzoJVa„. Okazało się, że był to uch11;rakt!ry- sikrzyp, alie ogóli!ly serus r:azmowy nic I - Slikoda czasu ... Jedź dalej!... Prę-! dołu. Od czasu do cz.asu rozlegaly się 
zowany sob.ow;tór zamorodowanego w ta1e~mczy prawie ńa tym nie stracit: dzej... . ., glośne detonacje. Waliły ku granatowe~~ 
sposób Rosianina, którego podsunął HalWlD, aby i śl Ś Alf h • t • • · • 'ć h · b • h · k' · h 
w t n sposób wydobyć dawne tajemnice Arbu- - ,,no, w ęc wymy pan co .„ c c1a1 JUZ ponow:nie pusc1 w ruc mu me u snopy z1otyc 1iS ier. Wie er 
zow:. Ziętek stoi teraz pod zarzutem zamordo- mnie dziś strasznie głowa boli ••.• ! m-0tor, lecz z drugi.ego auta wyjrzai!a Ir I ozdmuchiwal je po całej ulicy. 
wania Arbuzowa, a ponieważ wszystko pr~ema- mam.„ mam bajeczną myśl.„ słuchaj 1' głowa Żmurka, który jechał w łaś nie z Jedno z okien na pierwszym piętrze 
wia prz.eci'!koh nHiem1włu, wobec tego musi nulczeć pan •. „ zgnębimy go.„. pan zorganizu- Wic<hrontem do Urzędu Sledczego. I wywaHto się .?: trz.ask1em. Nad prz.epaś-
0 machmaciac a na. · fe amach f b k P k " C d l · · k'" "· d ó h b · 

Jednocześnie Ziętek dowiaduje się, że w no- Z Co ?I na a ~y ł ęM' o.~rulcz a „ •• ! - d ~~ WY· 'arz~ tę panom. Ja l'S ; kią czarn~go ppo W rzha ~lac y ohńalo k1l-
cy napadł na Jadźkę jakiś bar~zysty drab, kt6- . ~ . •. -;- zawo a sc1c1e· , zrywa WyPa e · „. - zapy a uprzeJm1e wy- a pos .ac1. rz~~ c w1 ę wa ali się. 
ry żądał od niej wydania medalionu. Jadźka. wy- Ją<:: się z m1eJsca. w1adowc.a. wreszcie skoczyli Jeden po drugim z gło-
jaśn!a! że medalion ten stan?wi jedyną p~iąt~ę Wszyscy trzej niachylili nagle gi~owy Mściciel, który znał z widz,enia Żmur śnym, rozd!zi1eraj1ącym krzykiem. A gdy 
pod1e1 • koc~anetl matce,d .Zięuteik nzaaswstanzaelki'a .:.V ę nad aparatem. . ka, stmchlał na jego wi-dok. Ukrył znaleźli s ię na dole, rozległy się jęki 
na ta1emn1cą ego me 1UOn „ , • d · t ku · T · · · · · 
padek ukrywa go pod podłogą. Pewnego dnla - „.„weźmie pan do pomocy I czympę ·zeJ swą warz w mro 1 od- - am Jesczcze ... 1:rm1 ~ostali!„. _ 
Jadźka J>oznaje na nlicy swego napastnika. Jest Ziętka i Arbuzowa„„ ipusi być kilku parł: . lamentował jakiś starszy robotnik, . któ-
to Rudziak. zabitych •.•• fabryka Pomruczka mo· - Nic sz.czególnego„„ Na szczęście ry podczas s'koku zlamał nogę. - Na 
ies/;i!Z,Ja!Yw~~~!~. któ~a~~!ien!~1ih.~ że„ •• i policja weźmie się energiczniei do wypaidlku ni~ do~lo... . drugim piętrfe!... I na trz.ecim!.... Rety!... 
t · ·oną oraz córką swego szefa. Między do wytropienia •.• daję panu pięć dni... . - Ale u mme '.kicha nawaliła ... - R-e~e-e-t-y-.„. 
;!~k:: córk11 dochodzi z tego powodu do wza- w sobotę wieczorem zamach musi" ••• ~ruknął szofe~, oglądając kolo. -Do · Ogień bus11ował coraz zawzi.ęciiej. 
jemnej rywalizacji. Potem następowal skrzyp i taśma się ld'1~bł~ z tak~ Jazdą!.„ Tak mi się jakoś , Krzyki na górnych piętrach stawały się 

Pewnej S-Oboty Hal'!}n urz11dzłł bal w swym ul"Wał.a. Alf ponownie nacisnąl guzik. 1 w1~iz1, że moJą maszyną nie zaiedz.iemy coraz rozpaczliwsze. Na pierwszym 
pałacu. Podczas ko,lach1iwiHwezHwanlwio gokdo telemfou- ' ampka w ap.aracie zgasła rolka za-i· dtz1ś do Urziędu Sledlczego„.. p.ię trne już się zawama podl1oga grze-
nu I oto w pewne c a n u swe ·-" ' T <l d • Ż k b, • . . h . . ' 
pr~erażeniu zauważył na biurku nowy list od ta- trzymata się. - . m TI?··· -;- O .Parł . mure . - 1ąc w P10.m1e:i1ac c1ala zywych ludzi. 
jemniczego „Mściciela". Mściciel podniósl gfowę. Wygilądał W talk1m r.az!e p0Je~z.11emy 1mą taksów- Zdawalo s1ę , ze w powietrzu unosi się 

Struchlał.„ W niektórych miejscach atra- w tej chwm jak olbrzym. Oi.ień jego wy- !'ką„. Zgł,os1 się pan JUtro do Urzędu, to swąd przypalanej skóry„. 
ment jeszcz'; ~.e .~sechł należycie.u. T? ~na· sokiej, ozamej postaci sięgał niemallpanu zapłacę .... Pan illlżynier po. z.woli... Dopiero po k wadransie rozlegty się 
czy.lol ze •1•Mscici4:lódby;J ;u ~orzścei~ chwilę, ze iest nuł!>n11. Szczelniej otul.i~ się pelieryną Musimy zmienić taksówkę... na uHcy trąbki strażack·ie. Ni'eustras·ze-
w Je"o pa 3CU1 WSr )ei;O i; "' 1 "'!'"' w· h ' · • • ' t · 

Wezwał więc przede wszystkim starego loka- i zagrzmiał donośnym gitosem: ŻEC ron, oc1ągaJąc się wysz,edł z ft! .ra ?Wll!cy w czarnych hełmach z na-
Ja, An~oniego, i wziął, go !la sp~tki.. - W so'botę wieczorem... Dziś jest auta. łl!ureik P?S~ęp~wał za ndm. I ra~e~1em własnego życia ~ pędzili w 

Słuzący zeznał ta1e~czo, ze kiedy usłyszał właśnie sobota.„ Która godziiJna? - Biecl!ny mzynmer„. - pomyślał Ogłen, wdrapywali si.ę po stromych dra-
::;::k!/~i;:tj.~f~g!śmi:::~~;~n~~.~ez korytarz _ Po pterwszej„„ - zaraportował Mściciel, uśmi1echając się ironi.cznie i 'pa lbina~~· wod~ strzelali z długich wężów, 

&Iwin zadzwonił więc niezwłocznie oo komi-I Alf. trząc w śl.ad z.a odchodzącymi._ - Będą znos11i n~ dol przerażonych, omdlałych, 
sarza Wentzla, cieszącego się w policJi opinią - Kto wie, czy już ni1e zapóźno„ .. go tarmos1ć W tym Urzędzie ~ledczym na wpół JUŻ spalonych robotników zno­
jednego z najl~pszych wywlado~c6w, wpro~a- Musimy z.a w:szelką cenię powstrzymać na wszy51filde strony„„ Ale co mnie to lwu w.sp inali się po Slzczeblach na~ołu­
dz!ł go ukradkiem do swego 1gabmetub.i <>\>owie- złoczyńców od wy1mnamta tego zbrodni- obchodz~?„„ NLech im się z.daje, że ma- jąc się krótkimi sygnafami i' staczając 
dział mu szczegółowo co zasz o w ga inec1e, h 1 J ...:1.-· d f b k' ją już w ręku pra d · Mś · · l . · t ' · t 1 k 

Jednakże komisarzowi nie udało się przyla- czego zamac u.„.. eurt,.1emy .o a ry 1 T . . w 'Z:Lwego c!lc1e a ... ~ac1<ę ą, . sm1e,r e ną wal ę z krwawymi 
pać tajemniczego Mściciela, który uciekł, raniąc Pommczka!... Natychmiast!... ym lep1.eJ dla mnie„„ Jęzora1?1 ogma.„ 
ciężko Antoniego. Zmęczienie, o którym wspominał Au~ ~ich ruszyito znowu klnsem. Dw1~ karetki pogotowia zajęły się 

Tej samej nocy na drugim kra6cu miasta pTZ!ed chwhlą zniilkło zupełnie. Ożyła. w Mśc1c1el zerknął na zegarek. rannymi i dogorywającymi. Autami : 00 
w małej piwnicznej izbie ~ściciel op~wiada A11°: nim znowu plekielna moc. Nogi nabrały - Prędzej, prędzej!... - poganial rożkami zwożono rannych do szpitala 
:o~b u~i!ł::i:n.!':1;1 ~1S:f~m~~~~~·t!1;~ ż.elaznej sprężystości, oczy ciskały bty- Alfa. - Straciliśmy niepotrzebnie tyle c.alą Nicianą ulicę zaległo mrowie ludz~ 
tów w pałacu Halwina. ski spo,jrzień. czasu.„ . kie~ t_rzymane w karbach przez konnych 

Alf i Bil stanęli gotowi do drogi. .- Szkoda„.. Mogliśmy Żmurka poliicJantów. 
- Poprostu .... Jak wiecie, mam spo- Podnieśli przykrywkę w podltodze wziąć ze. s·obą.„. - żartowal Bil. - Nie .Rudziak, widząc, że nie da rady, ci-

sób na to by niewidoczni1e wchodz.ić i znikli pod z-iemi1ą nFczem czaTodzieiskie zaszkodz1foby~ gdiy.by przy okazji are- snąl nóż i rzucił s-ię ku portierni, również 
i wychod~tć ·z patacu ... Wyszed~em więc duchy, wybierające się na ucztę pod- sztow~ł ~udz1Ja.ka i A~buzo~.a„„ ":"S'Z~~ynając alarm. Portier wypadł clio 
n.a chwilę, przylepiłem sobie tylko bród ziemną„. Juz wiechali na ulicę Ni.c1aną„. s.1.em 1 tak· byl zaskoczony alarmem, że 
kę, tal< -. samą, jaką ma Wentzel, podnio- Znaleźl~ się w ciemnym og!odzie, ~ - -:- - - - - - . - - - rne zatrz~mal u ci ~k.aiącego. Za portie-
słem kołnierz palta i zaj1ech<Hem. autem lktórym w1atr rozlkolysa~ w1erzchoflk1 Ziętek st~chlaL. Co rob~ć? ... -m_Y- rem wyb1egt pohcJant, bawią~y tam 
przed pałac„„ Reszta poszła Jak po drzew. śl'.11!. Za chwilę fa~ryk~ starue w ogmu. p_rzypadkowo, który szybko zorJentowal 
maśle... Na wprost sz>erokiJej alei, wiodącej ku Cł na górze m'c me wiedzą.:. Furkoczą 1 się w sytuacji i przede wszystkim we-

- Dobrv kawal... - roześmiał się I bramie, mieścił siię garaż. Alf wypro-, m~szyny„„. Pę.d~ą transmisJe.„. A Ru- ! zwal. straż ogniową. Ziętek nie próbo­
Bil. -- Mścicie l w roli kvmisarza 

1 

wadz.il .masizynę. Mściciel i Bil zajęli tyl I d~1ak po~1era J;tz zapałkę o _P1;1detko.„ ! wat .J;t,ż uci1ekać. Pragnął teraz tylko 
Wentzla„. ne mieJsca. ~ie, on me moze do tego ,dopusc1ć„ .. Mu przyJsc z pomocą n i e szczęsnym ludziom, 

Wszyscy trze j wybuchn ęli przytłu- , , ---: .Nie żatuj ~az~, Alfi1e .. „ - rzek1l I• s1 rato~ać tamtych na gorze.„. ! skazanym na straszliwą śmiierć w piJo-
mi.onym śmiechem. i Msc1c1el. - Musimy za wsz1elką cenę po . Wyskoczył ze swego ukryc:a„. Goły · r.ących murach fabryki. 

_ Obawiam się tylko jedn ej rzeczy ; wstrzymać z~nczy6.ców od wykonania j n:1 rękoma rzucił siię na Rudziaka. Na}-1
1 D I . . ł 

- ciągn<it d~lei Mściciel. - Co będzie, l tego zbrod111i.czego planu.„. Zbrodlniar,?:e! pierw zaprufil{i wyrwał mu z rąk. .. Ale .Ju1; 8 szy Ciąg JU ro 
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WNc~!~!~!.~ tyzodola ~~!owo·' 
dzona będzie w Łodzi lustracja piekarń. We j 
WHl'Stklch zakładach plek ·rs!dch zwracać się 
będzie uwagę na czystość zarówno uhlkacyj 
lak I personelu, oraz na nrząclzenia higJeniczne. 
Piekarze, u których stwlerdzo11e zostaną brudy, 
pocląianl będą do surowe! udpowicdzlalnoścl 
karpeJ. 

Delegac~ wiejscy u p. \VDiB\VOdY Pod traT!.12~ew'!!e$nia. 
Brak dróg i szkoły we wsi Stare Rokicie (gr) - ·~czQrai .wieczore1!1 d~s~ał się 

Łódź, 23 września. 
• . • „ . . pod tramwai na uhcv Brzez1ńsk1e1 tuż 

ruen1a ~omunikaCJl ~ miastem, co posta· przy ro~atkach mie~skich, Gustaw Fo· 

• • • 
WczoraJ w Inspekcji pr cy odbyła tlę kon-

(v) W dniu wczorajszym zgłosiła się 
do p .• Wojewody Hauke Nowaka delega 
cja n;iieszkańców wsi Stare Rokicie pod 
Łodzią w osobach: sołtysa p. Justa i go~ 
spodarzy miejscowych pp.: Ostrowskie­
go, Czapczyńskie~o i Brochockiego. -
Delegacja przedstawiła p. wojewodzie 
swoje bolączki. 

d~ do~1~sł~ znaczeme _dla zbyt~ :produk gel, zam. przy ul. Aleksandrowskiej obok 
tow w1e1sk1ch. pel~gac1 wskazali 1eszcze I Kochanówka. Odniósł on zmiażdżenie le• 
na brak od~owie~~ego budynku szk.ol~e wei dłoni oraz oderwanie czterech pal­
go we wsi 1 P!o~il1 <? po~ w budowie ców. Ponadto lekarz pogotowia stwie· 
s~oły dla. ~z1e~1 wie1s~1ch. W d~lszym dził ogólne obrażenia. W. stanie poważ· 
c!ą,g~ prosili. om p z~1nstalowante na nylll przewieziono Fogla do szpitala 
wsi mstalacji oświetlen1owef. ś Józef a 

ferencja ze stra:kującyml l!ow::.lami. Uzgod· 
ttlotto cennik płac I przedsta' ·lc1„!e pracowni­
ków oświadczyli, że warua ' pracodawców 
zako nun!kulą ogćłowi sttaJk•!}ąrych, którzy 
sami zadecydufą, czy przerwać akcję stral~o­
wą czy też nadal ją prowadzić. 

Przede wszystkim 'delegaci prosili p. 
wojewodę o pomoc pr11y budowie drogi 
łączącej wieś Stare Rokicie z traktem 
prowadzącym MO Lodzi, celem uspraw„ 

Delegatów przyjął osobiście p. woje- w. ' 
woda Hauke Nowak, który po wysłu­
chaniu postulatów mieszkańców wsi 
przyrzekł im rozpatrzenie bolączek i czę 
ś~iowe przychylne ich załatwienie,. -

Sm!ert w ogrodzie 

o IOD„~C 

Lódt, 23 września. 

(gr.). - 58-letnla Julianna Pabanowa, zam. 
przy ul. Hallera 6 na Choinach udała się w 
dniu wczorajszym do swego ogrodu. Nagle Pa· 

ść bJanowa zasłabła I nim przybyła pomoc lekar-
• • . 

Dziś rano do Warszawy udał się prez. Go­
dlewski, celem podplsąpla umowy w B;inku 
Rolnym na otrzymanie ożyczkł na budowę 
centralne! chłodu! mleJsklel w Lod:d, P. prez. 
Oodlewsld odbędzie dziś ostateczną konferen­
clę w Ministerstwie Rolnictwa. Budowa chłod­
ni rozpocznie się natychmiast po otrzymaniu 
pierwszych kredytów. 

SKAZANIE A W ANTURNII\ÓW. osiem miesięcy, syn jego Władysław ni: 
W ciągu ostatnkh miesięcy, niemal co ty- miesięcy więzienia. 

dzień, w kronikach policyjnych notowane były 
nazwiska Franciszka Pinara i syna tegoż Wla- WOJOWNICZY PIJAK. 

sze ska, nieszczęśliwa kobieta zmarła. Lekarz 
stwierdził zgon wskutek ataku serca, 

dysława, którzy w stanie pijanym zakłócali Kiihn Oskar zam. przy ul. Grabowe! Nr. 32 Fatalne wizyta 11pokój publiczny na ulicach miasta, wywołując wypił sobie kilka większych z kropelkami. Ody 
różnego rodzaju burdy i awantury. znalazł się na ul. Żeromskiego I ujrzał gmach 

Przed .niedav-:nym czasem Prancisz.ek i Wła- szpitala Ubęzpieczaln~ porwał kamienie, przy- ( ) - Zofia Perka za';;dpź~zy23 utN~!,:1~1a. 50 
dysław Pmarowie zam. przy ul, Momuszkl 41 gotowane d? bruku, i P?WYbijał s.zyby w szpi- g; · . • . : . Id 1 napadli na swego zięcia i szwagra i dotkliwie talu. Obecme w areszcie rozpamiętywa swoje ~gtos1la .się do 8-_g~ k?m1saqatu 1. zame owa a, 

ftOOJ9 
„8teryczt.g" 
Puder do T1arz 

ZadzlwlaJący wynalazek 
uanskieao chemika-kosmetyka 

P1,1der do twarzy dziesii;ciokrotnio 
cieńszy i lżejszy ni:i to lciedykolwielc 
1ostało osiuniętel Tylko puder utrzy­
m11j11cy 11ię w p11wieti;zu fest zuży\ko· 
wany! Na tem poleia nowy zadz1-
wiaj11cy 1posób fabrykacji pewnego 
paryakiero chemika - zaadoptowany 
~hecnie prze:& firmę Tokalon. 

Sprawia tq, to P~der Tokaloll. 
aprep(lrowany według oryginalnego 
francuskiego przepisu znakomitego 
paryskieio Pudru Tokalon, przylega 
równo i gładko, pokrywaj11c ekórę 
jakby niewidzialnll powłokll piękności. 
Wynikiem tero iest zupełnie natu­
ralni1 wyglądające piękno. Różni się 
tak bardzo od staromodnych pudrów, 
które nadawały wyrl11d „maquillage'u". 
Puder Tokalon zawiera pozatem 
Piank:• Kremowll, dzięki której trzyma 
się w ci11iru 8·iu godzin. W najbar­
dziej dusznej sali restauracyjnej 
twarz P,ni nie będzie nigdy wyma­
rała przypudrowanie, jeżeli używa 
Pani Pudru Tokalon. U schyłku prze­
tańczonej nocy cera Pani b11dzie 
łwieża i pozbawiona połysku. 
MłMA Pi QQA#$M 

~r. B. Hurwlcz 
choroby skórne I weneryczne 

PIOTRKOWSKA 10. 
Przyjm. od 8-11 i od 5-9· 
W niedz. i świeta od 8-1. 

go pobili na ulicy. 
1 

wyczyny. · . ze. nocuiąca 1.;1 ~tel nieznana ~ob1~ta pozos~a: 
Za ten wyczyn zostali osadzeni w areszcie. REPERTUAR KIN. wiła •.• na ęhw1lę swe dziecko ! w1ęc~l do m1e 
W dniu wczorajszym stanęli obai przed są-I OSWIATOWE: - „Czarownica'". szkama nie poy.rróc!la, 2-letll!ą d?aewczynkę 

dem grodzkim w Pabianicach. Po 11rzewodzie NOWOSCI: - „Ekscentryczna dama" I „Skan- 1 Przesłano do m1eJsk1ego domu wychowawczego 
sądowym zostali skazani: Franciszek Pinar nal dale milionerów". __________ .....,..,,.. __ „_..,,.,,,..,_..~ua~--re=+ uieww • :z„a&&ll == .&:allli 

ZCZEPIEłłlA 

Pfl![iW ~ylterytynn~ 
przeprowadza od 5-6 

~.~~~~!~!' 294 telef.12289 

SZCZEPIENIA 

PRIUIWDYfTERYTYUHf 
~~~~~!c9~ 0 JW~ S!P..ft" 
te1. 142-42 u - ~uu 

r. JA PDbl\K 
CHOROBY WEWNĘTRZNE 

i ALLERGICZNE. 
Gabinet Elektro- I światlolecznlczy 

ul. NAWROT N.2 7 
Tel. 164·21. 

Przyjmuje od 5 do 7- i. , ___ _ 

I' Miemiław Kalin 
Uniwersytet w Rostock 

LEKARZ DENTYSTA 
CHIRURGJA STOMATOLOGICZNA 

DLA CHORYCH n~ ruptury (przepukli!u~), skrzywie-
M __ me kręgosłupa I r6zne kalectwa f 

Wykonuję specjalne bandaże ortopedyczne, które z na!- • 
większym skutkiem wstrzymują na}zastarzals:te i nainie· 
bezpieczniejsze ruptury u mężczyzn. kob!et I dzieci ..... 
Specjabe bandaże ortop. na ruptury powrotne po operacji 
oraz ~pe::. bandaże brzuszne po operacji ślepej kiszki na 
obniżen'e żołądka, wnętrzności, obwisłe brzuchy I t. P· 

Dla cierpiących nrukrzywlenle kręgosłupa (garby), gruź­
lice kości i paraliżłł ortopedyczne. - Soeclalne gorsety 

I aparaty ortopęd. różnych systemów· Sztucz­
ne nogi i ręce aluminiowe (protezy) dla ampu­

towanych. Na płaskie bolesne stopy (platfus) 
specialne wkładki ortopedyczne podług form 

gipsowych z najszlachetniejszego metalu 
Specjalne pończochy gumowe „I deal-gum" dla c:er· 
piących na żylaki oraz formatorY gum. na grube 

nogi z 2 letnia gwarancja. 
Specjalny Zakład Ortopedyczny 

~::;,. RAPAPORT Lv!~. 
Łódt, ZA. W ADZI<A 8 (dawn. Wólczańska 10) 

Tel. 221-77. CENY PRZYSTĘPNE. 

Licz e p ko nial 
UWAGA 
Ubezp. w Ubezp. Spot równiet przyjmuje, 
Swiadectwa pochwalne · wystosowali Profes. 
Uniwers.: Prof.- Dr. R Baracz, Prof. Dr. J. Ma­
ciszter, Prof. Dr. Kalinowski i inni. Osobiste 
jawienie sie chorych jest bezwarunkowo ko-
nieczne. 

PODZIĘKOWANIE. 

Dr. Kb I n li H R 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 

wenerycznych I skórnych (włosów) 

ANDRZĘJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 0-11 l od 6.--8 wlecz. -- ... ___ . - --·-· --··· ...... -· -:..-.....-

LEKAIU • DENTYSTA 

F. Kopci owska 
POWROCJLA 

ODA\'Q'SKA 37, tel. 232·55 
Przyjmuje od 9-3-eJ, 

od 4 ~ 7-ci w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA ~!Ił. tel. 122-89. 

Dr. Klaczkowa 
POŁOŻNICTWO ł CHOROBY 

KOHIECĘ. 
PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66· 

przyjmuje codz. od I0-12 i 5-8 wiecz 

DR. 

Ignacy Piechowicz 
AKUSZERJA I CHOR. KOBJECĘ 

SRóDMlEJSKA 18, tel. 107-79. 
przyjmuje od 8-10 rano i od 4-7 w. 

LÓDŻ, UL· PIERACKJEGO 7. Dla WP. J. Rapaporta, właśc clela zakładu ortoped. w Łodzi, Za-
Tel. 108-26. rndzka 8. Uważam za swói obowiązek W. Panu pub!. gorąco podzię- Al(USZERKA przyjmule chorych od 

Ordyn. w godz, 3 - 7. kować za misternie I celowo WYkonany dla mnie na gruźlicę stawu 3-5. Dyskrecja AI. Kościuszki 41. pr. 
~- biodrowego aparat ortopedyczny z którego ltstem bardzo zadowolona of. parter, tel. 170-18· 31. 

DR. MED. i zasłużył sobie WPan słusznie na moją głęboką wdzięczność i nal- -

Kl M I• większe mole uznanie. St. Marcinkowska, Lódź, ul. Sucha 2. ZAWIADOMIENIE. Niniejszem mam ara argo iS - zaszczyt zawiadomić Szan. Klijentelę, 
że z dniem 14.IX.36 r. objąłem kie-

Plgi~;K~~l:~łntel~~ t~~z:~J~11. Al KDDPR. CM:lnO. wski· or. HENRYKOWSKI ~~~~~!:~ę~~imsal~~~~dz~ea~;~~Ter~ 
POWRóCILA. Specjalista chorób skórnych, kim ~· Ooldsztajna p~zy ul. C~giel-

,--------..----- I wenerycznych i s~ksualnych nl~~eJ 10, poleca~ się nadal !:izan. 
DR. MED. POWRÓCIL . TRAUGUTTA 9 tel. 282·98. Kh1ent.. Z powafamem Mietek, byty 

G ZER 
' . prac. firmy „Maurycy". M. LA Qdańska 37 tel. 232-55 ·ld 8 - 11-e! I o.d 6 - 9-tel wieczór, --------·--

CHOROBY SI<óRNE I WENERYCZNE przyjmuje Jrl ~-8-ef wlecz. niedziele t święta od 9 - 12.30 DWA FOTELE, lamp~ ~ dziecinny wó-
p o w r 6 c I I , LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 z~k sportoV:'Y okazyin1e do sprzeda· 

Zachodnia- 64 fńł 18r:~4g DR· MED. .tel. 122-89 ma. Andrz:ia ~3, m. 7. . . 
. ' IH. ~ s " .., k przy przyst. tram~„ pabjan. K_SIAŻKI 1 rózne czasopisma ltterac-

przyJmuie od 12-2 l Od 7-8.30 w1ecz. ryns łl 2 razy dziennie przyjm. lekarze WC k1e, spo.leczne .oraz ilus~ro:vane (po!· 
w niedziele I śwleta od 10-12 WtJOI + wszystkich specja!nośc'ach. s~le, memleck1~ i rosy1sk1e) okazyJ-

CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNI! GABINET DENTYSTYCZNY me do sprzedania. Andrzeja 33, m. 7. 

Dr. s 6 AW I N s Kl (kobiety i dzieci) od 11 rano do 8 wlecz. 24 
med. • SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 PORADA a ZL. Do MATRKUL 6 fotograf1·1 retuszo 

przyjmuje od 11-1 i od 3-4 po poi. --
• - DR. MED. wanych Zł. 1.- wykonywa Zakład to 

BA:~~~lc~~;:K ~:.oroby ~:~~~::8-80 Pl\UblnDR"· M.EDb· EWI T Ru n ds teinowa t°!J~fl~tyKoŚ~~~~~s'i2. ~~~z~iśctoa~~ 
przy1mu1e •::id 4-7. • I ~iot!:kow~- ·-- 8 

- chor. dzieci POWRóCILAllli••••••••••••ll! 
Dr. R 6 ż a n e r Akuszeria I chor. kobiece POMORSKA 7. Teł 127-84 

powrócił GDA~SKA 117. TeL ?21-61 ~zyjmuJe od 3-5 po poł. SZYJĘ WYKWINTNIE 

Speclallsta chor. wenerycznych, skór· przyjmuje •Jd l2-l 1 od 4-7 popoi. LEC Z N I CA Oł1f6A BIELIZNĘ MĘSKA!! 
nych I seksualnych H M M ER I 'I po cenach bardzo niskich. 

NARUTOWICZA 9 tel. 128-98. ~ed H. A Q t. Ó W .rtA 9, tel. 142-42 Przyjmuję również wszelkie 
PrzyJmule od 9-1 J od 5--9 w. · wznowił przyjęcia. Przylm.uJą lekarze we wszyvtklch spe reperacje 

Akuszeria I chor. kobiece. clalnościach· - Analizy. Roentgen. ul. 6-go Sierpnia 76 
Dr. HAL TRECHT U-go LISTO~ADA 32. Tel„128-39 Kwarc. Gablp~tr:d:-t~s~r_czny czynny m, 16, Ili p. 

H. R A.UES KO p f Speclallst~Y~~o~ó~eks~:f::~:z„ skór· w ncp;z;r~i~l~e o~r~10!~:~:,a 12. Of G RYDZEWSKI-I~~~-~~~~~~~~~~~~ 
AKUSZERJA I CłfOPOIW KOBIECE przeprowadził się na - Dr w łk k" • ii c t „ , U 

POWRÓCIŁ PIO~RK.OWSKA ~61 TEL. '1
4?·ZJ; m~d. o o wys I Chor. skórne, weneryczne, płciowe. z'' s os c 

Z . 1.r 15 tel. Przy!mui.e 8-3.aą 1 od 7 do 9 w1ecz POWRóCIL Przyjmuje codziennie od 6 - 8 w., " · ~ 
g1ers1:~a 113.47 W 01edz1ele I święta od 10 do 1-eJ "' w niedziele od 10 - 12 rano 
. . • południe. spec. chor. wenerycznych, skórnych z h I 6· przyjmuie cyklinowanie. drutowanie, rro 

Przyimuie od 8,30-10 zrana. 4-8 w. ł seksualnych amen 0 a terowanie oraz sprzątanie biur, pokoi 

Doktór TREPMAN Poradnia Wenerologiczna Cegi~lnlana 11, ~el.- 238-02 LEKARZ. DENTYSTA P10.fRł<o~s~~ szL~· telefon 161-4s. 
• od8-12J od 4-9wnledz.1 święta od 9·1 B NUSBAUMOWA Ceny konkurencyjne. 

speclallsta chorób wenerycznych, Piotrkowska 45, tel. 147-44 ---·- --~ 
skórnych, moczopłciowych Lecz. chor. skórnych I seksualnych. PIEKARNIA z urządzeniem tanio do 1 - ANOIELSKIEGO konwersacji i litera-

Za w ad z ka 6 1el. Czynna od 9 rano do 9 wlecz. wydzierżawienia, Pryncypalna nr. 8, przyJmueJ od 4-8 ))) poi. tury udziela rutynowany nauczyciel. 
234-12 Kobieta lek. od 12-1 i od 5-7 Chojny. lnformacJ~ u iospodyni, Ks. Piotrkowska 51 tel. Ul. Zawadzka nr. 21, m. 8-a, front co 

od 8-ll, 04 2-4 I 8 6-8 :wl~..111 PORADA a ZŁ.. Brzóski 45. /-' • · 121·2 3 dziennie zastać od iodz. 4-8 po 'poi. 
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F~~~::,.~~~~:i:a.~i;~:IE~ha. napadu ~a inkasentk~ na·~1. ~ ~erpn:a ~O~ 

~~~~~i~~~;;.::~~ 11r! ~~ a n1e11 [l ~n a ~1a1 1 n J[ ~I 
do pracy ma przystąpić około 240 ro· Jao Ginter ukrywał SiA przez rok przed wymiarem sprawiedliwośc1_· 
botników. Reszta - zgodnie z ośwlad· ~ 
czenłem firmy otrzyma prace w miarę Łódź, 23 wrze.śnia. tek czego młoda kobieta padła na bruk. 'Andrzeja. Rannego dozorcę, Franciszka 
uruchamiania maszyn. (gr). - W dniu 6 lipca 1935 roku z upadku skorzystali wspólnlcy ban- Piętke opatrzył wezwany lekarz pogo-

dokonalo kilku mężczyzn zucbwałego dyty i wyrwali Szajnównie, letącej na towia ratuńkowego. . _ Kary za potajemny ubój napadu bandyckiego na Inkasentkę Ur· ziemi teczkę z 2.400 złotymi. Napadni~- o zuchwalym napadzie rabunlfo· 
my ,,Reichman, Halpern I S·ka", Helenę ta poczęta wzywać głośno pomocy I wym w blaty dzień w ożywionej dziel­
Szajnównę {P. O. W. 6), tuż przed bu- dowlokła się do budynku fabrycznego, nicy miasta, gdzie mieści się szereg fa­
dynkiem fabrycznym na ulicy 6-go Sier Na drodze spotkała kilku urzędników bryk i koszary wojskowe, powiadomio-

Ł6dź, 23 WII'Ześnia. 
(v) W dalszvm ciągu prowadzone,j 

przez władze akcji zwalczania potajem­
nego uboju i handlu mięsem pochodzą­
cym z potajemnego uboju - pued sądem 
sfaro~cińskim w ł.o~i stanęło w dniu 
w~rajszym 26 oskarżonyc;h o potajem­
ny u.bój •. 

Wiszncv oskarżeni skazani zostali 
na ł!rzywny w wysokości od 10 do 25 zł. 

pnia 102. . przedsiębiorstwa, którzy puśclli sie w no niezwłocznie władze policyjne. 
W chwili gdy Szajnówna około go-1 pogoń za uciekającymi zbirami. Dozor- Początkowo dochodzenie było o ty„ 

dziny 9-ej rano powracała z domu ban- ca domu przy ul. 6-go Sierpnia 96 pró- le utrudnione, że napadu dokonano 
kowego Hieronima · Schiffa z podjętymi bowal nawet zatrzymać jednego ze styłu i Szajnówna nie potrafiła określić 
pieniędzmi, przeznaczonymi na wypła- sprawców napadu, uderzony jednak zo- swych oprawców. Również śaigający 
tę dla robotników, podbiegło do niej stal pilnikiem w głowę i zalany krwią ich mężczyźni nie widzieli twarzy han­
czterech mężczyzn, jeden z nich ude- zrezygnował z dalszego pościgu. dytów. Dopiero po kilku dniacb, dzięki 
rzyt inkasentkę pięścią w głowę, wsku- Złoczyńcy zbiegli przez plot ku ul. energicznym poszukiwaniom, ustalono 

nazwi$ka rabusiów. 

Ilu radnych Wybierają wyborcy 
Urny w lokalach głQsowania, - Wyborcy wjnni posiadać 

dowód tożsamości 

W dniu 10 lipca r. ub. wpłynęło do 
policji zawiadomienie konfidencjonalne, 
że bandytami, którzy brali udział w na­
padzie byli Jan Dworzański, Józef 01· 
czak, Józef Stefaniak I Jan Ołnter, 
wszyscy znani policji złodzieje i nf e„ 
jednokrotnie już karani wlęzienie.m za 

Łódt. 23 września. n}'ich radnych, których wybbera jego j borczego. Na kartl(a,ch tych wvpisaine rabunki. ~rzy . napaści. na .tnk~sentkę 
(v) Agitacja wYborcza znaiduje stlę okr.ę;g. . są adre~y-1o'kali głosowania, w których pomagać im mi~ty dwie kobiety. Wla· 

obecnie w pełnym nasileniu. Dziięki Ponieważ okręg I wybiera 9 radnych I mie·szkań~y nieruchomoś·ci winni złoi.y~~ l dysława Stefa~ska I Stanisława .oor· 
„rozbrojeniu" bojówek poszczególnych okręg II - 5, okręg III - 6 radn':lch, swoje głosy. Urny wyborcze zostały czyczewska, swstra Dworzań~k~.ego. 
partyj polityczny.eh i wprowadzeniu za- okręg IV również 6 radnych. <>kręg V-I już do lokali wyborczych fQzwiezione. P?dczas . przeprow~d~onej rewizJi w 
kazu wyklejania afiszów wvborczych 8 radnych, okręg VI - 4 radnych, okręg w dniu dzisiejszym okręgowe ko- mieszkamu StefańskieJ ;Znaleziono te~z­
przez osoby do tego nieuprawnione - VII - 8 radnych, okręg VIII - 8 rad- misje wyborcze otrzymają spisy wy- kę SzaJnówny, oczywiście bez piemę-
zmalała Ilość Mlek nocnych oomiędzy nycb, okręg IX - 7 radnych 1 okręg X bOrców dla swoich okręgów. Jutro we- dzy. . . . . 
rozklefaczaml afiszów i b<>lówkamł. - 11 radny~h, wyborcy tyl:h okrę~ów zwan~ zositana do loka,Ji komisyj okrę-1 Ui~ty~h złodziei postąw1oll:o w. stan 

Władze administracji pa.ństwowej rozporządzaią - 9, 5, 6, 8, 4, 8. 8, 7 1 11 gowych przewodniczący, wzsdednie za- oskarzema. Pods.ądm przybyli na ro~­
wydały odpowiednie rozporządzenia, głosami. stępcy komisyj obwodowych. którzy prawę w !ekkiej charakteryiacji, h-
zmierzające ·do zacbowauła sookoJu w Glosy te mogą być odllane albo na otrzymają spisy wyborców dla ~woich cząc na _ to •. z~ .nie. zostaną przez posz-
dniu głosowania. róinych kandydatów albo 11 razy jak obwodów. kodowaną 1 sc1ga3ących ich mężczyzn 

np. w okręgu X na jednego kandydata, Ponieważ przewo"<ln.i>czącym komisji I rozpoznani i V.: ten sposób unikną kary. 
Ponieważ za trzy dni Już oabedzie s!Ję albo też mogą być p~dzielone. przy- wyborczej przysługuje .prawo wylegity Wszyscy !rzeJ, gdyz Ginter zbiegł i 

głosowanie, które zadecyduje o losach czem wyborca odda kilka głosów na mowania wyborcy w dniu głosowania , ukrywał się przed pollc~ą, do winy s~ę 
przysztyc~ go~podarzy miasta. nale~y jednego kandydata, ki,Joka na innego i wyborcy powinni mieć przy sobie jaki· '. nie p~zyznali. Obecnoś~ ich na t.awie 
przypomp1eć, ze 72 radnych wybiera1ą resz,t_ę~ ną _tr zeci.ego. kolwiek dokument . z fotografia •. stwier- oskarz:an~ ~!omac~yl~ gruby~ mepo­
mieszkancy ŁOdzł w IO okręgach, przy- . . Y'f~ d51Lu. wczorajszym ~ostatv przy. dzaJący tożsamość, względnie ksi;\żecz· 1 rozu!111emem i starali _się_ dowieść, ie 
czem każdy wyborca roz1>01'ządza '.kiN f ł>lte na 9tamach· domów w Lodzi kartki kę wojskową. -padh ofiarą tragicznej pomylki lił prte· 

fr!iiiOwiDi!moiii~ii i·~raa·~ :'iOiUi'Hm· if~tnnn ~n~~tt~[~w·!/~~~f~~~~~~§~~l~~l~ 
D • • • b t I W ' d skazał Dworzańskiego i Olczaka na S WaJ zamoznl 0 YW3 e e arszawy - mię ZY• lat więzienia, Stefaniaka na 6 lat, Ste-

n ar Od OWY m "1 zł od z., e1· am.. . j łańską i O?rC~Y_CZewską - uulewi~nił. 
Dworzansk1 1 Olczak, z uwagi na 

Ł6di, 23 września.1 nycll tńck6w i wystąpień w najelegant- samochodu. W wydziale śledczym oka- ~ to, że dokonali nov.:ego przestępstwa 
(gr) - Wczoraj, w godzinach połud- szych hotelach, lokalach rozrywkowych ! zało się, że podejrzenia wywiadowców \ p~zed _up.tywe!fl. 5-cm. lat od. poprzed: 

niowych patrolujący wywiadowcy wy- i w pociągach międzynarodowych. j były słuszne, J!dyż aresztowani mężczyz-1 mego I, J~ko JUZ . sześcwkrotme karam 
działu śledczego, spostrzegli przed Grand Podczas największego ruchu uliczne· 'ni byli groźnymi przestępcami znanymi - skazam zo~tah ponadto na zamknię· 
Hotelem dw6ch elęgancldch mężczyzn, I go o teJ porze, wywiadowcy podeszli do ' ze swych ~ościnnych wyst~pów we cle w zakładzie dla niepoprawnych w 
przechadzających się ulicą Piotrkowską. obu towarzyszy i, po dyskiretnym wy legi- \ wszystkich ruemal większych miaetach ' Koronowie po odcierpieniu wymłerzo· 
Obai, zajęci ożywioną rozmową, robili tymowaniu się znaczkami „pod klapą", 1 Rzeczypospolitej Polskiej. I nej im kary I wraz z trzecim skazanym 
wrażt?nie gości hotelowych i jakby ocze- zażądali udania się wraz z nimi. Spe•sze- j 61-letniel!o Mendla Izrac~sHe~o za- na utratę praw obywatelskich I bonoro· 
kiwali kogoś na ulicy. Wywiadowcy, po \ ni mężczyźni początkowo próbowali możnego obywatela Otwocka i me:O~ej wych na lat 10. 
dokładnym przyjrzeniu się nieznajomym przekonać funkcjonariuszy policji śled- jod niego bogate~o „kupca" 44-letniego Sąd stwierdził w motywach, że 
doszli do jedne~o wniosku: tajemniczy czej, że są w błędzie i prawdopodobnie ~ Jud.kę Szmukiewicza, zam. ~ Warszawie ; wszyscy trzej są przestępcami poważ. 
dżentelmeni są od dawna poszukiwany-i pomylili się co <lo osób. Kiedy iednak 

1 

przy ul. Jagiellońskiej 16 -- odstawiono nymi, że cios, jaki zadali poszkodowa­
mi złodziejami na terenie całej Polski i wywiadowcy zajęli groźną postawę, zre pod silną eskortą do urzędu śledczego I nej i dozorcy domu przy ul. 6-go Sierp-
słyną ze swych niezwykle ekscentr;,,.cz- zygnowali z oporu i wsiedli spokojnie do stolicy. nia 96 mógł być śmiertelny i że sarni 

· podsądni i ich naśladowcy - napastnicy 

Jutro Proces morderczyn, KUblcaka ograbiający przechodniów, godzą po„ 
ważnie w ład i porządek. Z tych zasad 
sąd postanowił przykładnie ich ukarać, 

Bestialska kobieta poderżnęła gardło swemu \kochankowi ~~zelrz:::a~~~am~zf~~::~mi i;:!eis~f~ 
i wraz ze swą matką i sublokatorką poćwiartowała zwłoki cach. 

Lód • 3 ś · M f k ł Kiedy już od dawna sprawcy napa-z, 2 wrze ma:. anu a tury. . . włożYly w worek. Worek ten ood.rzu· d b . . . . · • 
(k.) Jutro, w czwartek, dnia 2~·go Stefan Kubik został zamordowany I cily obok stawu fabrycznego przy ul. u prze ywa1ą w więziemu, a ca i a 

-września, odbędzie się w Warszawie w mieszkaniu Aimieszki Bielczyk przy .Emiljł. sprawa poszła w zapomnienie, dzięki 
sensacyjna rozprawa .apelacyjna prze· ul. Dąbrowskiej. Młody robotnik utrzy· ! W wynlku dochodzenla potworne intensywnej pracy policji śledczej uda­
ciwko trzem bestialskim morderczy. mywał bliskie stosunki z córką Bielczy· morderczynie zostały aresztowane. Sąd to d~ę~laRr~~Óoo~ZLONKA BANDY, 
niom ś. p. Stefana Kubika, robotnika kowei - Zofią. Dwa dni przed święta· Okręgowy skazał Zofie Bielczyk na 15 
zakładów przemysłowych Widzewskiej mi Bożego Narodzenia w ubiegłym ro· lat więzienia, matkę jej na 10 lat, a An„ 36-letniego Jana Gintera, którego w .,..„; ku Kubik przyszedł do mieszkania swej nę Jabłońską na 12 lat więzienia. swoim czasie bezskutecznie poszukł-

• kochanki i począł się awanturować, żą- .Jutro sprawa ta będzie rozpatry- wano w całej Polsce. Ginter, któremu Wydawanie numerów dając pieniędzy na wódkę. wana przez Sąd Apelacyjny. Obronę udało. się ukryć przed . władzami, w 

roweroWYCh Ody uraczył się alkoholem, położył oskarżonyoh wnosi adw. Lllker. obaw!e I:!rzed areszt~wamem go zbiegł 
się na łóżku i zasnął. Wówczas Agnlesz. w mew1adomym kierunku i ukrywał 

l.ódi, 23 września. ka Bielczyk podsunęła swe) córce myśl I się do niedawna. Obecnie znajduje się 
(v) Od poniedziałku dnia 2~. września zgładzenia Kubika, który Ich S!ale mal- (gr}. _ Stoiąc na brze~ed~ho~3ni~rzPe~~n~\1 • 1 j~ż pod klucz~m .i rozprawa przeciwko 

wydział przemysło';"Y I instan.c]l Zarządu tretował. Zof}a Bielczyk zbl!zyła się , 11-go Listopada 56-letnł Jakób Rainie, zam. 1 memu o~będz1e. się ?Sobno. . 
Miejskiego w Łodzi rozpocznie wydawa- do śpiącego 1 brzytwą poderznęła mu przy. u_I. _Al. 1-go Maja 50, trącony został przez! . Jak s17 dow1ad~Jemy, akt oskarze-
nie numerów rowerowYch. ~ardło„ I prze1ezdzający . samoc_hó_d, wsk~tek czego od- ma przeciw ostatniemu członkowi ban-

Pierwszeństwo będą mieli ci nosia- Pomagaty jej przy tym matka oraz niósł okale~zema nogi 1 nastąpi! wewnętrzny! dy rabusiów jest już zgotowany i w 
k . · , r • hl 1 t k A J bł ń k Zb d lwylew krwi. Szofer zbiegł. Poszkodowany spo- d . _ 'd . .k da.cze rowe_r~w, . t~r.zy s1ę wczesnleJ za· su o:rn or a - nna a: o s a. • ro - strzegł jednak numer auta, 0 czem doniósł po-' mu 1'-tym paz z1erm a r. b. stanie on 

refest!owah 1 ~mesli opł~tv, ale numer· l niark1 odrąbały następme trupowt rę· lici!. 4-ty komisariat wdrożył poszukiwania zal przed sądem. 
ków 1esz·cze. me ot.rzym~ · ,Qe; DOid I "owę i okriwa~ · *8ł9:Wi Jdeostrożnym kłerow~ 
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PR0GR.Ut ROZGŁOśNI ł.ODZKIEJ 
POLSKIEGO u.DJ.A. 

łRODA. 23 wrzdn.la 1936 r. 
12.03-12.13 Geo Gershwła1 Błękitna rapsodia 
- ~Y· 12.13-12.23 Dziemu'k południowy. _ 
12. 13.1~ Muzyka operowa - płyty. 13.10-
13.15 Chwilka gospodarstwa domowego. 13.15-

'15.27 Przerwa. 
15 27-15.30: ł.ódzkie wiadomo•ci giełdowe. 
15.30-15.45. Wiadomości gospodarcze. 
15.45-16.15. „Niezwykłe przygGdy Jędrka i Fel· 

ka" (Część IV). Słuchowisko Stanisława 
Studnickiego dla dzieci .tanzych 

16.15-16.45. Koncert w wykonaniu Orkiestry 
Wojskowej 1 p. Legionów (i Wilna). 

16.45-17.00 Chór robotniczy „Zjednoczone" -
odśpiewa ~dni. (Z Łodzi na wszystkie roz· 
głośnie). J.Jyrygować chórem będzie: Ale­
ksander Charuba. 

17.00-17.30 Koncert "w wykonaniu Kwartetu 
Salonowego Rozgłośni Krakowskiej. 

17.30-17.50. Pieśni szkockie odśpiewa Olga 
Łada. 

17.50-18.00. „Anegdoty z .tycia Ibsena" - d-ra 

281X CI!lft~ iss6 

"lnterwenlia 1rarnwnikOw miei:kil~ w mininernwie 
w sprawie obniżenia podatku specjalnego. - Czy dojdzie 

do strajku urzedników samorządu łódzkiego? 
Lódt, 23 wraeśnia. wie, Katowicach, Krakowie, Wilnie Itp. l dzi mimo kilkakrotnych interwencyj 

. . {k.) lak Już donieśliśmy o tern w- sprawa ta została Już dawno załatwio- . postulatów tych nie uwzględnił i nie 
krótce onegdaj wieczorem odlbyt się w na. I wYznaczył wspólnej konferencji dla o-

Helenowie Qgólny wiec pracowników Pracownikom samorządowym - za· i mówienia tych spraw. 
miejskich, na którym zapadła uchwała równo fizycznym jak i umysłowym -1 Na wiecu onegdajszym uchwalono 
w sprawie obniżenia podatku specjał- obniżono podatek specjalny: pracowni· rezolucję, domagającą się obniżenia pra 
nego pracownikom zarządu miejskiego. kom zarabiającym od 100 do 220 zto-. cownikom miejskim podatku specjalne· 

Referenci w osobach p. p. Woj<lana, tych o 5 procent, a pracownikom po- go w takich samych granicach jak to 
Lenka, Sicińskiego, Komorowskiego, bierającym db 350 złotych miesięcznie zrobiono w innych miastach. 
Pasiaka, Leśniczaka i in. wskazywali, o 3 procent. Jak się dowiadujemy, delegacja mię· 

że w innych miastach jak w Warsza- Tymczasem zarząd miejsk;i w Ło- dzyzwiązkowej komisji pracowniczej 

••••-••••-•••-••••-•-•llill•mm••- uda się Jutro do p. prez. Godlewskiego, 

50 pracodawców zostało ukaranych 
któremu przedstawi póstulaty praoow· 

Włodzimierza Jampolskiego (ze Lwowa). 
18.00-18.35. Koncert solistów - płyty. za niehonorowanie umowy i łamanie ustaw. -Cykl rozpraw 
18.35-18.50: Koncert reklamowy. 

nicze. Delegacja wyznaczy 10-dniowy 
termin na załatwienie tej sprawy. Gdy­
by do tego czasu postulaty pracowni· 
cze nie zostały uwzględnione - prokla· 
mowany ma być strajk w biurach, war · 
sztatach i przedsiębiorstwach zarządu 
miejskiego. 

18.50--19.00: Pogadanka aktualna. w referacie karnym w Łodzi 
l9.o0-20.oo. Koncert Małej Orkiestry P. R. pod · . Lódź, 23 września. 

1 
zatrudniają personel w · 0 odzinach nad· 

dyr. Zdzi.sława Górzyó.skiego z udziałem ( ) "" 
Kazimierza CzekotowskieJ!o i Janusza Po- k. Referat karny przy okrę>gowej i liczbowych oraz po nocach, co sprzecz-
pławskiego (z Wystawy Radiowej). Inspekcji Pracy w Łodzi rozpatrywał w i ne Jest z obowiązującą ustawą o czasie 

20.00-20.30. Oktet Squire'a - płyty. cią·gu· ostatnich kilku dni cały szereg· pracy. 
Niezależnie od tego wyibrano dele­

gację, która uda się Jutro do Warszawy, 
celem Interwencji w mJnlsterstwle 20·30cii'7.o.45• „Wędrówka mikrofonu po prowin- spraw przeciwko przemysłowcom, o- l Stwierdzono również, że niektóre 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. skarżonym o niehonorowanie umowy : przedsiębiorstwa pracują w niedzielę i spraw wewnętrznych. _ _ 

20.55-21.00: Pogadanka aktualna. zbiorowej, łamanie ustawy o czasie pra· 
1
· święta, że właściciele fabryk nie ptze· 

21.00-21.30. Koncert Chopinowski w wykona- cy i t. d. I strzegają umowY zbiorowej i stosują o 
Delegacja pracowników rnieJskich w 

Łodzi przedłoży w ministerstwie odpis 
rezolucji uchwalonej one.g-daj na wiecu. niu Stanisława Sz.pinalskiego. n b l 'k' 1 i J i· ki od b i • 

21.30-22.00. ~oncert kameralny w wykonaniu .1,ozprawy te Y Y wym iem ostat- ; we e n zsze staw o ow ązuJących 
Członków Kameralnego Zespołu Instrumen· nich kontroli zakładów przemysłowych , itd. 
talnego Krakowskiego Towarzystwa Muzycz przeprowadzonych przez inspektorów i~ W wyniku rozpraw wszyscy praoo­
nego pod kier. Adama .Riegera (z Krakowa). J podinspektorów pracy na terenie Lo· t dawcy skazani zostali na wysokie 

22.00 -- 22.10 Wiadomości sportowe. dzi Al k d i z · ! 1 · b 1 d 
22.10-22.15: Wiadomości sportiowe lokalne , e san rowa 21erza. .grzywny, ewentua me na ezwzg ę ny ~-· ;;~~ 22.15-23.00. Koncert · Łódzkie! Orkiestry Śalo- Inspektorzy pracy stwierdzili, że w l areszt. Ogółem w· ciągu ostatnich trzech 

nowej pod dyr. Teodora Rydera (z ł...odzi wielu zakładach, przeważnie w przed- I dni wydano ponad 50 wYroków skazu. 
na wszystkie rozgłośnie). siębiorstwach drobnych, pracodawcy . jących. 23 .WRZESIEN. 1936 r. 

AUDYCJE! ZAGRANICZNE. 
17.30 WIEDEN'. Sekstet Arbtera. 
18.00 M. OSTRA W A. Muzyka salonowa. 
19.30. WIEDEN'. Koncert muzyki turecklef. 
20.10. BRATISŁA WA. Sonata Rachmaninowa na 

wiolonczelę i fortepian. · 
20.30 WIEDEN'. „Alzira" - opera VerdielfO. 
21.30 BRNO. Kwartet smyczkowy Griega. 

Dziś w kinach: 
ADRIA: - „Nowe przygody TaNana", 
CASINO: - „Mały Lord". 
CAPITOL: - „Robin Hood z El~forado". 
CORSO: - I. „Mężowie do wyboru". II. 

centryczna dama". 
EUROP A: - „Mały król". 
GRAND-KIN01 - 11Trędowata". 
METRO: - „Nowe przygody Tarzana•. 
MIRAż: - „Potępieniec". 
PAŁACE: - „Nie zapomni! o mnie„. 
PRZEDWIOśNIE: - „Mazur". 
RAKIET Aa - „Burłak z nad Wołgi", 
RIAL TO: - „Carewicz". 

„Eks-

W przyszłym tygodniu zapadnie decyz,ja 

Wczesny ranek przyniesie przykre zdarzenia 
i różne zawikłania. D-0 godz. 10-ej nie naldy . 
zała-Łwiać spraw wymagających S1Zybklego zakoli· 
czenia ani przyjmować podwładnych do słutby. 
Od godz. 10-ej do godz. 12-ej z powodzeniem 

Lódź 23 wr.ześnia. r groszy za kilogram (dotychczas 65). możemy rozpoczynać ~rocesy i z!lwi!I'a~ um~wy. 

k ) W S . o' d k' Ł ~ d , . d. ł . Okres ten sprzyja takze ubieganiu su~ i obe1mo· 
. ( . t~rostw1e . ro z iem V! o- I P. staros!a gro, zkł oswia czy ' ~e 'waniu posad mających związek E koleją. telazną 

dzi odbyta się w dnm wczoraJszym 

1 

wobec koruecznosci przeprowadzema i żeglugą. Godz. 13-ta przyniesie niezwykłe idee 

konferencja z piekarzami, którzy doma- badań rynku l kalkulacji decyzja w tej i pia.ny n~ przyszłc;i~ć. kt.óre nailychmlast nalety 

gają slę Podwyższenia cen pieczywa w sprawie zapadnie w przyszłym tygo- w~rowadzić ~ życie. Między godz. 1~-tą a go-, • I • dzmą 16-tą nie na.leży roz.poczynać nic nowego 

naSzetn mieSCle. dnlU. ani kupować lub s~rzedawać z.iemj i rze<:zy f!O• 

Delegacja cechu piekarzy w osobach I Do tego czasu obowiązują d:Otych- chodzących z ziem1. Okrea ten sprzyja nato·-' 

p. p, Gralińskiego, Collera i Bejenke~o czasowe ceny pieczywa i wszelkie pró- !11ia~t miłości ~ sztuce„ Następne godziny n~da·, 

przedstawiła p. staroście dr. Wronie by sprzedawania chleba i bulek po wyż- 1ą. s.1 ~· do . nawiązywania stosunk~w ~ prawnik:a-
'k · k m1 1 bankietami. Kolo godz. 19-eJ dz1alalą u!em-

opr~cowany przez cech nowy cenm 1 szvch cenach bedą surowo arane. ne wpływy dla zdrowia, szczególnie osobOm po· 

celem zatwierdzenia. • _ datnym na zaziębienia zaleca się ostrotność. -

Delegacja wskazała, że mąka podro- Dlf zury aptek . \Yic~ór ~przyja studentom 1.maryn~rzom i przy-

żała ostatnio i piekarze nie mogą sprze· Nocy d.zisiesjzej dyżurują następujące aptek:; n~esie miłe p~zeżyc!a psychiczne oraz powodze-

. b h h M. Kasperkiewicz - Zgierska 54, A. Rychter i nie to.warzysk1.e. , 
dawać pieczywa PO O ecnyc cenac · B Łoboda _ 11 Listopada 86 J. Zundelewicz Dziecko dziś ur<>dzone - nerwowe, ambitne, 

Dlatego też, zdaniem piekarzy, ceny ~ Piotrkows~a 25, s. Bojarski. i w. Schatz - posiada smak artys·tyczny i dar wymowy, fizy~z­
chleba winny wYnosić 30 groszy za ki- Przejazd 19, Cz. Rytel - Kopernika 26, M Li· nie t?alo odporne, zmysłowe, często ulega ego1z­

logram (dotychczas 28) a bułek - 70 piec - Piotrkowska 193, W. Kłopotowski i S-ka mowi. 

A.Jl t9P „ ~ ~~~~~~~~~~~~~~~,._ J ją nas wilelkie zmiany. by taś tak kwitnąca i ponętna J.ak teral. 
tli n dr se i .,. o n S Ki iii "' Jakioż tntuicja ni'e z.a wiodła ief. - To wszystko wygląda l<lkoś po-

i Po powrocie do Grzyrnancw:Lc za- dejrzanie„. Przyznaj się szczerze s.tarej 

I h 
8 • ł ' ' stali tam gościa: ciotkę hrabiny, barona„ ctotce: czy jesteś może za;kochd.na? [ P ; e r w s z a m I o s [ I wą Matyldę. . Julja zacz~rw~e~ita się. Pytan~e cio!-
~ Julja byla naprawdę zaskocz.ona. k1 uprzytommło JeJ nagle z całą Jasnos-

1 Pochłonięta swoją miJości-ą, zapom- cią fakt, że ze Stanrsławem il'ączy ją coś 
niala zupetillie o bożym świecie. Listy, więcej niż przelotna przygoda. Lecz 

&a- 209) li jaki·e otrzymywała, odlrz.ucała - nie równocześnie zr.ozumioała, że musi· grać -

'llllli Pow•eść spółczesna iii"' czytając iclJ. nawet - w 'kąt, ignorujac komedję - że nie wolino jej przyznać 

Danuta Kresió.ska, eksredJ,.,n•n w · mil· T d 'eń spędzili cały w myśliw-, najr.ozmaitsze zaproszeni.a, iakiem.i sta- się prze~ nil)ki~ (a prZied ciotką przede-

gazynie bławatnym Jana ZarysZ'l zostale k' eg zk d . k madych pta 1 rano si:ę wywabić z Grzyman-0w1i;; bo- wszystlk1em , iz ten, którego obdarza 
zredukowana. s im . om; u po . op1ie. ą u. ., - gatą wdó~ę. swoją mlit•ościlą jest zwykłym szoferem. 

Nie mogąc znaletć pracy - mając na ków I b?~k1:ówd md, 1il-0ścib. A
1
. kiedy wbr~cg~t Bar.onowa Matylda pisala kilka razy' Pospiesz.nie wdę~ odpowiedziała: 

utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary· r~m ~roc1 i .,o omu Y. b z:niowu c do swej silostrzooi.cy, proponujac jej - Ach, d11oga ciiotkio, anii mi w gło-

szaDowladuie się 0 tern narzeczony Da- si OAJ~dn.o mbłe. w~pomn.Lenr . t l'p'ec wspólny wyjazd do kąpieLi. N'e otrzy- wie romansy!..„ Pisałam ci przecież, że 
nuśki, Stanisław Reczyński l nie wierząc . . m. się 0 ~J~ze i a przehfc1~ Y. 1 l mawszy jed1n.ak konkretnej odpowiedzi, wzięlam stę gorąco do gospodarstwa, 

W p!atonlcznOŚĆ tego Stosunku, zrywa l Slerp![ń,' .om. Jedna~i f.QC IQJ:.llę<;l \V a- zairntrygOWa:Ila niejasnym zachowaniem I ażeby Wybrnąć jakoś Z ZObOWiązań, ktÓ 

z nią. s~ mióoscrą. ~·~e mt Y ei.E 0 n!cz~:n· a s~ę Julii, wpadła osobiście na i'Il.Spekcj~ re porobiłam prziez J.e'kk·omyślność RY· 
Kresiflska po wielu przygodach poznaje WllęC r w1mez i o em, zie czas mIJa. d 0 . szard·a 

· · dż t 1 K 1 o i L d h d · · ń .o rzymanow1c. . · . 
taiemmczego en e mena, aro a rn cza, . ee. z n.a c o ząca ies1e przypom- _ Co za mi·•a ni'espo.JiZJ'.ank". '· --za- Znów stara dama wyczuwała w gto-
który - ciężko chory - żeni sie z nią. l ł UJ •4 

Stanisław Reczyflskl zostale szoferem ma~ ~1 s~ę satt· hl· d „ „5...,.n:, niż za. w01!ala, witając się z ni·ą serdecznie sie .si.ostrzenicy. nutkę nieszczerości'. Nie-

u Julil hr. Grotomirskiel. Miedzy szoferem ZEe. zenbl k c 0 nfJ ~J h b' (może nawet serdecz1n.i'ej niż zwykle) mmeJ dyskretme prz,eszila nad sprawą 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. z~yczaJ. a '· '' ana . W esie . ra J~, Julj.a. tą do porządku. . 

Siiedz.ąc na ściętym p~eńku, mespodz1e- • . _ Stęsk·nilam się za tob ·- · 
- PonEekąd: jako akademik przez. wanile zauważyła że wrzosy są już z.u- Baronowa, swietna znawczym duszy .. ł . . 1 1 ą pow1e-

dtugi czas paraitem się również i tym pe~n1'e fJJ'ołkowe Zaraz P·Otem sn.ostrze- · ludz.kiiej - spostrzegła momentalnie, że,. Q~la a! z~men:a ącd tnag e ~t~matb-;-- t~m 
• 1-' J l' j t · k ś · · · kl . · k d w1·ęceJ., ze me o rzyma1as o 11etmcy 

kunsztem gta że i lllście brzóz nie są już takie zie-j u Ja es Ja a inna n.iz zwy e. Ja g -Y- , · · 'h · t , · t · ć 
· · · · · · b • ' · · ·· b s tuczna 1· zm1'eszana n'by k·c ~ r Ilile c c1a as m1 owarzyszy w moJ'e1· 

S~ek~erą, znaleZJJOOą W Siem, narą a1. !one, Jak dawmeJ. y z - I . „-~Il tnite' sik d · d ód ń ' 

gałęzi, roz.palLt ogLeń, wydobyt z szafki! P.osmutn.iata nagle. , z~apany na go~ącY:~ uc~yniku .. Niemn:eJ .s~ę w~ę~ t:i:Z ~1~je~hJam'"<lioZ~~ś-;-itam 
naczyni;a a z walizki zapasy 1 wzi1ą't się - Nadchodzi jesień - powiedziała me zrobiła na]mmeisz.eJ uwagi, a tylko 1 . . N b .Leb.ie na 

d · ' · b f t~nkó ..... · . skrzętnie szczegół ten zapi•sała w pa„ ca Y mi·esiąc.„„ o, co ardzo Jesteś 
io s.mazema es.z J ' w. smęL1aie. i - • . zla? 

Julia była rozbawiona jak dziecko. Spojrzał na nilą z uwagą. I m~ęc1.. , . . Baronowa Matylda b la 'ed n 

. - Nareszciie zaimponowałeś mi - - Tak, idziie jesi•eń: lecz i cóż z te- . - Coż zr?bić: me przyszl~ góra d~ ~ilostrą zmarłej przed kilk~ lat J Y ~ 
oświadczyła , gdy po półgodziinnej krzą go? .Rożól'kn~e las. opustoszeją pola, ale 111-ahorneta, więc Maho.met. potatyg:i\'~c.H / Juljj. Do swej siostrzenicy P·rzy Y. matki 

taninie obi.ad byt gotów. przecież w nas nie zmieni srę nic: ; da-; s11ę do góry! - odpowJ1edz1ata rubaszr.1e. 1 była J'a'k matka tern 
1
. . . "wiązadna 

1 . k h ć . b d . t k . k I B . 1 . 1 d . . , w ęceJ, Z1;; ow o-
. z całą pewnością bogata dziedzicz- eJ oc a się .ę 1~1e~y a go,rą;co, l~ e~oeremoma me ~pog ą 'aJąc na sio wiawszy wcześnie, nie miała własnych 

ka Orzymanowic jadała już lepiej przy- cotychczas. Zm1emą SDę tylko aekoracJe strzenncę przez oprawione w złoto lorg- dzieci. 

rządzone i podane obi.ady. Rzadko k;edy n~szej mił10.ści, treść jej jednak pozos.ta· l r.on, poki1wata głową: Ju[ja, odpłacając jej si.ę sercem 

jednak ja dła z takjm a~ etytem, jak teraz. me bez zm1.any. , I· - ~o •. no,, martwiilam się o .ciebie, lserce, kocha la ją niemniej szczerzz: 

- Cudowny z c11e~11e chłopak! -1 Była tylko nawpoł przekonc:na. ze moze J·estes chora, a tymczasem ty Zwłaszcza po śmierci matki jeszcze moc 

chwaliła go raz w raz, podczas gdy on - Mówisz logicznie, a jednak żal jwyglądasz mi na uosobienie zdrowiajniej garnęła się dJ tej napozór . trochę 
uszczęśliwiony, że Sprawi1l jej radość,[ mi minionego lata. By.!10 mi tak bardzo li energji!... Nie chcę ci prawić kompie- szorstkiej, a w głębi jednak duszy zac~ 

uśmiechał się tylko, spoglądiajC\C na ni1ą 1 dobrze, a nii.e wiem, co przyniesie mi je-
1
mentów, ale wtesz co, odmlodnialag nej kiobiety. 

zakochanymi .oczamdl. . sdeń?„ .. Przeczude mówi' fnt, że czeka- d wyladnDałaś mi jakoś! Dawno już nie (Dalszy cią~ Jutro). 
I 
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KURS NA FRANCJE 
. przyjmują sportowcy polscy 
Pertraktacje o mecz tenisowy i piłkarski 

Walne zebranie 
Strzeleckiego Klubu Sportawego 

ł.ódź, 23 wrze§nia. 
Doroczne walne zgromadzenie członków 

Strzeleckiego Klubu Sportowego odbędzie się 
w sobotę, dnia 3-go października b. r, o godzi· 
nie 18-ej w pierwszym, o godz. 19-ej w drugim 
terminie w lokalu własnym przy ul. P. O. W. 
Nr. 1 z następującym porządkiem dziennym: 
1. Zagajenie. 2. Wybór przew·odniczącego wal· 

WARSZAW A, 23 wrześnla.. I rzamt francusk1mł. WOZPN na wnio- cze w grudniu, zreaUzować teó sensa- nego zgromadzenia i ases?rów. 3. Odczytanie Snn.rt polski ó • fbłi • h k -'k R d łf ! J któ b tk ł protokułu. 4 Sprawozdanie zarządu: a) preze· „.., ZWT Cl W na żS~YC se swego prezesa V1 • U O a zapra. I CY ny me.cz, ry Y zapoczą owa no- sa, b) skarbnika, c) sekretarza, d) kierowników 
dniach kurs na Francję. Dotąd zycie I sza na międzynarodowy mecz reorezen· 1 wą erę w stosunkach sportowych obu sekcji. s. Dyskusja nad sprawozdaniami. 6. Spra 
sportowe w naszym krafu upływało tacJę Paryża. . państw. wozdanie. komisji . rewizyjnej. 7. Udzielenie 
pod znakiem ciągłego kontaktu z Nłem· j Doceniafąc d<>nlosłOść teszo meczu I Prezes Warszawskle20 OZPN płk. I absolutorium ustępuiącym władzom. 8· Wy_ł>o· 

i Ml I ry: a) prezesa, b) 5 czł-0nków zarządu. 9. Wy· cam • mo serdecznych stosunków z międzynarodowego WOZPN chce w RudOll zwrócił się do zarządu PZPN o bory komisji rewizyjnej. 111. Wnioski zarządu . 
Fr?ficJą nie udało sle z francuskimi jaknajszybszym czasie, być m<>że Jesz- poparcie jego poczynań I całe) imprezy. 11. Wnioski członków. 
sport<>wcamł nawiązać żadneim ściślei· 
szego kontaktu. W żadnei dzied~nle 
sportu, poza może sporadycznymi wy· 
padkami w tenisie, sp0rtowcy polscy 
llie zmierzyli się z francuskimi. 

Dopiero teraz po pobycie Wodza Na­
czelnego gen. śmigłego • Rydza nad 

Przesilenie w zarządzie PZB 
Sekwaną stosunki sportowe oomlędzy POZNA~. 23 września. prezydium: kapitan sp0rtowy o. Cynka, tym, że cały zarząd, składający Się o. 
Polską a francJą zdają sie nabierać ru- Przesilenie w zarządzie Polskiego sekretarz p. Lukaszewski i skarbnik p. hecnie już tylko z siedmiu osób złoży; 

Zachodzi 1wentualnośC zwołania nadzwyczajnego walnego zebra ia 
mieńców. Od pant dnl tocza się per- Związku Bokserskiego, które sygnali- Nowiłckł. swe mandaty na ręce prezesa dyr. Ku· 
traktacje o zrealizowanie miedzypań- zowałlśmy tut w ubłetJłYm tyfOdhiu T~ tik liC!ne I zupełnie ni~spodzie- czyka, który w ten spos6b musiałby 
stwowego meczu tenisow~20 Polska staje się coraz bardziej ltiepokojące. Do wane rezygnacje wywołały w sferach zwołać nowe nadzwyczajne walne ze­
Fr~ncja, co dawniej mimo c!ą':łych sta- serU poprzedn!ch rezygnacyj członków pięściarskich Poznania, a szczególnie branie. W razie ·zwołania takieico ze. 
ran PZLT nie dawało wvntkow. zarządu doszła wczoraj w 2odzlnach w kołach zbliżonych do zarządu PZB I brania miałoby ono tylko jeden punkt: 

Obecnie w Warszawie oowstał też 1 
wieczorowych jeszcze j~dna dymisja. olbrzymie poruszenie. Rezygnącje te I wybory nowych władz. Czy zdołałoby 

projekt nawiązania stosunków z piłka· z zajmowanego stanowiska zrezyg- komentowane są najrozmaiciej, przy-, te. rozwikłać obecną sytuacje Jest jed· 
nował skarbnik związku p. Nowicki. czem niówią powszechnie, że soowodo nak rzeczą m-0cno wątpliwą, gdyż oso. 
który nadeSłał w tej sprawie oismo na wane <>ne zostały niemożnościa współ- by uniemożliwiające harmonijna prace 
ręce prezesa PZB p. dyr. Kuczyka. pracowania pięciu Os6b, które ustąpiły w zarządzie, a które to sp0wodowały 

Ogółem więc obecnie wraz z p. No- 1 z niektóryml PozostałYll!i członkami za ustąpienie powyższej piątki nie mają 
. wickim złożyło swe mandaty iuż pię:. rządu. Wymieniane są też nawet na- ponoć zamiaru zrezy2nować z „pracy'" 

Czesi chcą naw~ązat kon­
takt z Polską 

Mor. Ostrawa, 23 wrze~nla. cłu członków zarządu na ogólną ilość zwiska oSób, które przyczyniły się do w związku, a mają one na walnym ze· 
„Wecerni C7ske Słowo'' zamieszcza artyk~ll 12 wybranych na walnym zebraniu, od- tych dymisyj. Pozatym mówi się też braniu decydujący gł~„ 

na temat i:~wiązania stosunków sportowych bytym przed tygodniem. jeszcze o możłiwości~ch dalszych dy- Pewne wyjaśnienie sytuacil przy· czesko-polskich. w· ód • i . . i . d i . d • i . b • Na drodze nawiązania dobrych stosunków sr p1ęc u <>sób. które zrezygno- m1SyJ. n esie z en zis e1szy, ow1em na go-
ze sportem polskim, pisze dziennik czeski, nie wały, znajduje się aż trzech członków pość głośno mówi sie Już zresztą o dziny wieczorowe zwołał prezes Ku-
ma z naszej strony żadnych przeszkód. Prze- · czyk zebranie zarządu, na którym prze-
ciwnie, fakt ten powitalibyśmy z naiwiększą de wszystkim zajmować się bedzie za-

<adośo;~rOf eSt Krakowa to nazywają Sit: mistrzostwa ~::::::::01:.mł dymłslamł I wytwo-
Garbarnia wycofana z mistrzostw · konkurecja, kt6ra nie przynosi ładnych korzy~ci 

Polski L.óDt, 23 września. ll~ne na terenie Lodzi sekcie bokser. 
Kraków, 23 września. Do sekretariatu LOZB wpłynęły tył- skle nie mogą pozwolić sobie na luksus 

ko dwa zgłoszenia do bokserskich mi- ucze.stniczenia w mistrzostwach. 
Piłkarze Warszawy 
walczyt będą z Gdańskiem Tegoroczne mistrzostwa Polski w szczypior- t I i D t 'ć · niaku odbyć się miały w Krakowie jednak przed s rzostw drużynowych okręgu. KP ruga ewentua nos nte może prze· Warszawa, 23 września. 

tygodniem Zarząd PZPR. przydzieli{ organiza- Hakoab to jedyui uczestnky ciekawej oież dotyczyć drużyn fabrycznych. Dn. 4 października reprezentacja piłkarska 
cię mistrzostw okręgowi ślaskiemu. konkurencji, która jednak w okręgu Czemu więc w Lodzi nie możemy do- War~zawy walczyć będz_ie z reprezentacją 

Decyzja. ta wywołała. w sferach ~portowy~h łódzkim jest od kilku łat boikotowana czekać się normalnej rywalizacji. jak to ~~ea;~s~~·cyY::~,~~~a~f ór;;s~~~m~ez uJ;i:fr~; ~!: 
Kra~owa. silne po.ruszeme. W!adze ~rakowskie przez szereg towarzystw • .Jeśli Geyer dzlet się w Poznaniu, Warszawie, czy ( czu z Danią. zamierzaią wyrazić votum nieufności Zarządo- KP Zjed i d 1 k wi PZPR. i na znak protestu postanowlono, że czy nocz<>ne są w stan eo cza- na ąs u. Ci badą wal czyt 
mistrz Krakowa Garbarnia nie wetmie udziału su do czasu rozgrywać mecze towarzy. Nad sprawą tą winny zastanowić I "'I 
w mistrzostwach Polski. skie z innymi klubami, to czemu żadne słę łódzkile władze bokserskie. bo Jeśli o mistrzostwo Polskl 

z tych towarzystw nie tiguruJe na Uście tak nada• bedzle, to w !„'>dzi ula ma po. w Katowicach Trzy mecze 
repretentacli pit:ściarskiej Łodzi 

uczestników mistrzostw okrci;m? Czyż- trzeby rozpisvwać mistrzostw druży. 
by zależało komuś na tym, by pomnie)· n<>wYcb, które w obsadzie dwóch kiu· 
szyć znaczenie tef konkurencji, czy też bów nie mogą nikogo zainteresować. 

Lódź, 23 września. 

Program pierwszych spotkań międzymlasto- ~p ·1e ., panow·1e na bo1·sku ł.KS u wych naszych pięściarzy uległ kilku zmianom. . an -
Tak. więc ostatecznie reprezen.tacf.a Łodzi, kt~- · 
ra w pierwszych dniach paMz1ermka udaje Się r 6d I w h i i . i k do Gdańi;ka i Gdyni walczyć będzie detinityw- Ł f wa czy z arszawą w azen e szczyp1orn a ~ 
nie 2.10 w Gdyni a dnia następnego w Gdańskur Lódź, 23 września. K.S.), Zelżanka Il (RKS). 

Na dwa te mecze pojedzie dzi~sięciu za- W • d ' I 27 b Lódi rozedra z Me~z w haz.enę odbędzie się o narłro· wodników a więc obok reprezentantow wszy st me zie ę, . · m. . ('> .s 
kich ośmi~t wag Jeszcze dwaj re~e~wowi prz.Y: \Vars~awą m~cze. międzymiastowe w ha dę przechodnią prezyde.llJła m. Łodzi. -
puszczalnie w wagach piórkowe] 1 półśredmeJ zenę i SZCZYJPl~rmaka. Mooze te odbę~, w· mecro SZC'Zypiorniaka skład Łodzi hę . 
względnie średniej. się na stad10rue ŁKS-u przy At UnJt, dzie się opiera.: na graczach LKS-u i I.K. 

Mecz z Blalymstokie~ r_ozegrany zostanie w przy.czem hazena rozpocz.nie się o godz. P,, zaś s]dad Warszawy 111a lfraczach A. 
t .odzi. w dniu 4 p~źdz1ermka, przyczem. odbę: 11-ej, zaś szczypiorniak o godz. 12-ej. Z.S-u. Mecze będą nosiły charakter u.ro· 
dz~e s\\, 0!,a;ai~k~g;~fej~hiek~~ej1f ~~~~~d~~l Reprez.ent~cia Łodzi .na mecz .hazeny czysfy. , 
~~lti · będą dublowane, nie o<lbęd.ą. się. n.at_o· przedstawia się nastęP1;1H\<:O: .~e~zanika I Ze wz~lędo~ ?ropag.andowyoh wstęp 
miast spotkania w muszel, pól .. ciężk~e1 i c1~zk1el (HKS), Ma·terzanka (ZJ..), F1hp1aik6':"·na dla grup młodziezy sziko,ł powsz~chnych 

Składy zarówno ekspedyc~1 t.:da1ącel. się do Kacpersk. a (IKJP), Gmszczyńska, Głazew f pod QP1eką wyehowaW1cow będzie zupeł 
Gdyni i Gdańska jak te~ ~.ruzyr:;' J3. Bhalystok ska, Janicka (IKP), re.zerwa: Ozdobian· nię bezpJa~ny. · Poza.tem ceny billrlów b. 
m:talone zostaną w naibhzszyc mac przez ka Nawrocka (LKJ>) Noskiewiczowa (Ł. niskie: na try.łmP..y 50 j!r. i 1 zł. 
ŁOZB. • ' · ·· 

Lódf, 23 września. 
W związku z mistrzostwami Polski w szczy• 

piorniaka, które odbędn się w dniach 2-4 paź­
dzjernika w Katowicach, dowiadujemy slę że 
ł.KS wyjedzie do Katowic w następującym 
składzie: Pacha, Kowal<~yk, Pigulowski, Fiszer 
Zieliński, „Czesław" . Borowski, Grubert, Za­
łęski, Miller I Witek. Jak wiadomo ŁKS. z:<lo­
był w tym sezonie tytuł mistrza Łodzi w szczy 
piorniaka, wobec czego reprezentować będzie 
ba.rWY naszego miasta. 

Porażkii Cramma 
w turnieju medfolańskim 

Mediolan, 23 września. 
,W międzynarodowym turnieju tenisowym 

Cramm poniósł nową klęskę, przegrywając tym 
razem w półfinale turnieju z Metaxasem 9:7, 
3:6, 3:6. W drugim Dólfinale zwycięży! bez 
walki T~roni z powodu WYCOfania się Bawo­
rowskiego. 

W finale pań Sperling pokonała Krauss 6:1, 
6:0. 

OTWARCIE SEZONU! Dziś I dni następnych! NaJ""Nięk'szy film d~więKOWY p. t.: 

NOWE PRZYGODY TARZANA 
W roli gł.: HERMAN BRIX (Pogromca Welssmiillera)' • 

.a...UUllU::LA~a..1111&-1-.-· Uwaga: film wy"śwletlany poraz 1-szy w Łodzi Bifety wolnego wejścia nieważńe. . ... „ ... „„ ........ •t••••••••••••o•••„••••••••••••••••••••••••••„.„ ..... !•••••••••••••„• ... •••••••••••••••~••••••••••••„„ 
DZIŚ PREMJ~A! fi~m nagrodzony złotymi me4alami w :Europie i Ameryce p, t.: 

,,POTIĘPIENI '' 
W roli gl6w. VICTOR MC J.A~l'f 

~-~~ .~ua ie~ ..Iqff(ARAeZ.(• ~ teołoracfi -~ 



~ 
a·weselszy k'clk 

PukaJą. Pani Barbara otwiera drzwi. Na pro· 
gu stoi iebrak i powiada: 

- Serdecznie dzlękulę pani dobrodzlelce". 
- Za co dzlękuJecle?." Przecie Jeszcze wam 

ole ole dałam? 
- Ja wlm, proszę szaoowoel dobrodziki, ale 

przypuszczam, te pani moją wdzięczność Jakoś 
wynagrodzi! 

M 
~zecz dziele się na dole rzeki. Pani Szczupa-

kowa I pani Karpiowa prowadzą rozmowę na te­
mat wychowania dzieci. 

- A czy pani blJe swoje małe rybki? - py­
ta pani Szczupakowa. 

- O, nie, proszę pani„. - odpowiada pani 
l(arplowa. - Ja nigdy moich . dzieci ole biję.„ 

- A co pani robi, gdy są niegrzeczne? 
- Gdy są niegrzeczne, otwieram w Ich obec ·, 

noścl pudełko sardynek, aby Im pokazać, Jaki 
los czeka małe, niegrzeczne rybki.„ 

** •* ' 

•. .., 
La Roeque wznawia we F·raneJi 

l(aputklewicz, właściciel wielkiego składu na-
czyń kuch1tonych, znany bogacz w mieście, przy 
Jął uową stenotypistkę. Pewnego dola zwraca 
się do niej: 

- Panno Kaziu, pani zrobiła błąd w ostat­
nim liście!." Zwracam pani uwagę, te wyru 
„złotówka'' pisze się przez „ó", a ole przez „.~. 
Jak pani napisała." 

Przywódca francuskich faszystów pułk. de la Rocque rozpoczął wielka propa- W Barcelonie odbywa sie obecnie pro­
gandę w Paryżu. W tych dniach wylepiono olbrzymie plakaty, w których La paganda na rzecz wstęp0wanla do sze­
Rocque wzywa Francuzów. chcących zapobiec mobilizacji i wojnie, do wstę- 1 regów milicji robotniczej, walczącej po 

p0wania w szeregi faszystowskiej partii socjalno - francuskiej. stronie wojsk rządowych. Napis na pla-
„•-•••••lill••••••ill•••••„„IBllli!llllllll~lllllllB.... katach brzmi: „Kobiety walczące na 
lUllllllllll!l!:i11lilllillllllllllllllllllllllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllillllllllllr11llllllllllllllllllllllllllllllllllllll ll lllllllllllllD llllllllllllllllllfi \ froncie wzywają mężczyzn do szere-

- Dobrze, panie szefie, - odpowiada panna 
Kazia, - ale czy warto panu robić kwestię o 
złotówkę? 

. ttanlfestecłe kl m:I boh1tera katalofisklego w Barcelonie I gów mmcu··. 

•• l• J 
O drugie! w nocy pollclant sprowadza do 

frnmisariatu zalanego w pestkę pana Gąsiorka. 
Przodownik przygląda się uwatole pijakowi I 
powiada: 

- O Ile się ole mylę, miałem Jut nieraz oka­
zję oglądania pańsklei twarzy." 

- Wykluczone, panie przodowniku." - odpo 
włada Gąsiorek. - Ja, panie, pochodzę z porząd 
oeJ rodziny„. Pau przodownik ma pewnie oa 
myśli moiego brata! 

Kac I Kotek, 
•• ~·.i 

- Paule Kac, lak się ostatnio powodzi Oao· 
cegalowl? 

- Oaocegalowl?„. Swietnle!.„ W ubiegłym 
miesiącu odnowił sobie meble w całym mieszka· 
nlu!.„ 

Chwila ciszy. 

- A co słychad u Mayera?_ Jak Jemu się W Barcelonie odbyły się przy udziale tłumów ludności uroczystości i maniie-
J'Owodzl? stacje ku uczczeniu, zgodnie z tradycją, oswobodziciela Katalonii, Rafaela Ca-

....:... Mayerowi?- Cudownie!.„ Ooegdal kazał sanovy. Na zdjęciu naszym fragment uroczystości w momencie defilady lig 
sobie wyciąć ślepą kiszkę! an tył aszystowskich ze sztandarami. 

I Mimo surowych represji, stosowanych 
• przez władze angielskie przeciwko te­
roryst<>m arabskim w Palestynie, akcja 
sabotażowa ekstremistów arabskich nie 
ustaje, powodując dalsze zao2nienie sy­
tuacji. Zdjęcie nasze przedstawia budo-

1 wie na jednym z największych placów 
Halfy, podpalone ostatnio i doszczętnie 

I zniszczone przez Arabów. 

Codzienna nowelka „Exoressu" nimi w stosunkowo dość znacznej od- Samochód szybko ruszył. · 
łegłoścl. Helena wyjrzała przez okno. Na •po4kon1-e ..r lea.1-e Po pewnym czasie stracił z oozu nie· chwilę jej wzrok skrzyżował się z wzro-'9 • WW ~ wiaSlty. kiem Bremsena. Mężczyzna spoglądał 

R · ł I · ł ś i b iK l Br l' ł "-oł -'- Szuikał je dwgo, ale nie mógł już od· na nią z uwielbieniem. ozmaiw1a y w eis1e g o no swo 0-1 aro emsen 1czy O'K o C;c;~r· 1 Sp 
dnie, sądząc widocznie, że w pobliżu nie dziestiki. Był to krrzepki, energiczny męż· na eść. - ójrz mamo - szepnęła - Ten 
ma nikogo. . czyzna. Wrócił do swei w~łll. człowiek mi się podoba„. 

- Powinnaś ..w-·eiszcie wy.iść zamąż, Gdy wyjechał z kraju, miał zadedwie Pocieszał się, że po ipoł'tldniu odtszuka Mait.ka nie zdBJżyła iuż zobaczyć Brem-
HeJeno - mówiła starsza. na koszty podróży. Prze·z pierW1Sz.e pięć dziewczynę. P!l"lzecież mierscowość, 'W sena. Autobus je.chał pełnym gazem. 

- PrzeSltań, mateńko. Któż mnie lat klepał biedę. Nie tracił iednak wiary której się znajdował, nie była zniów tak Bremsena ogarnęła wściekłość. Te-
we:btnie? Nie ma.m posagu i nie umiem we własne siły. wielka. raz, gdy w.reszcie spotkał dziewczynę, 
narnucać się mężczyznom. Wtreszde udało mu się założyć małe Po abieidzie natychmiast ro~oczął głupi przypadek znów ich rozdzielił. 

- Jesteś doprawdy dziiwna, moja He- przedsiębioristwo handlowe. WI ciągu poszukiwania. Przez całe popołudnie krążył samot-
leniko. w~zysflrie twoje rówieśniczki ma- 1 ośmiu następnych lat dorobił się nie· Przedewszystkiem za~rzał do W1Szysł· nie po lesie. 
ją tylu znajomych. Dopiero niedawno, wieLkiego maijąillw. Miał już właisną, kkh kawiarń. Nie znalazł tam jednak He- Około godziny dziewiąitej, gdy było 
Wiktoria, z którą niegdyś przyijaźniłaś skromną willę i auto. Jeny. iuż Zllllpełnie ciemno, postanowił wrócić 
się, zaręczyła się z młodym inżynie· Obecnie pr.,...,,,,'echał do kra1'u rodzin· Poszedł więc do lasu, późnłe\f krążył do swei willi. 

_, ,, koło will i pensjonatów. N k • I ł d rem. . ., . neAo na wywczasy letnie. W d d a S' ra1u asu, na aweczce, sie zia· 
O ł d '& Tócił o omu późnym wieczorem. ł · '- B b - . na 1esrt SiJ?O ~~p.ą z1ewczytną. Chciał jednoc•ześnie wyszukać sobie Był zdenerwowany. Nie zdołał odszu· a 1aiKaś para. remsenowi mocno za i· 

Oho.dz1ła na da~cmg1, fH.rtowała .na pra- żonę. Ma:rzył 0 skromnej dziewczynie, kać Heleny. ło seirce, 
wo 1 na lewo. A 1a teigo n1.e potrafię. przyw' ykłei' do pracy i poważnie traktu- U ł ł dn• To była ona, He.Ie.na. Ale kim był ów 

- Dlaczego?- ob:urizyła się matlka- . . . . P ynę Y ·trzy 1• mężczyzna? 
C h ? Z 1ące1 zyCle. Brems·en nie mó~ł zapomnieć o dzie· K h • ł ł ~ c. cesz zos~ć starą. panną . asta- W ciągll1 sze.ściotygodniowego poby· wczvnie. - oc ana mo1a - us yisza jego 
now się!... .W1~sz doslk~ale, te mój tu w górskiei miciscowości poznał wiele Gdy już zrezygnował z poszukiwań, głos - gdybyś ty wiedziała, jak ja się 
sz.czu.pły kaip1ta.li!k sz)'tbko s1ę0 wyczer· młodych nt'ewi'a""· cies.zę, że jesteśmy razem. 

b d ? P »L zupełnie niespodzialllie natknął się na p ł d · d b · pie„ A co ~ zie ~. owlllltlaś. WT'~- Ale żadna z nich mu nie odpowiada· nią przy p~zystanku autobusowym. rzygarną z1ewczynę o sie ie t 
sz01e po. my.sieć o. swOJe!J plI'zy.szłośct. Nie ła. począł ją całować. Nie broniła się zu· 

L! Znajdowała się znów w towarzystwie ł · masz O}ca t mU!S·tsz sama some torować Szukał kobiety niedzisieiszych za· tk' pe me. 
drogę w żyoiiu. d ' ma 1· . . . Brems~n ptzyśpieszył krok'll. 

[l.vr· 0 t' „.... _.t11_1.m w~•t- sa . Bremsen sipo1rzał 1e1 w oczy. Zaru· p k"lk -" · " h 'd ł • _c -ł 'w1~ . ~ "'"zysi'K Al ~·»;. • Te,tło dnia wybrał się sam do lasu. ! mieniła się lekko i odwróciła głowę. . o li · unal)l~u mim1Lac zna1 owa się 
on.nę a sim.w~n1e uzi10wczyna e coz ' 6 iuż w swe1i wilH. 

t d ' ? J -" . -.ż t I Matka z córką, których nie znał nawet Niezna1"omy S·podobał 1'oń się. w-.r<łlądał na o pora zę e~nem 11Ima ni wszys • · · ~, 1 6 - Jutiro rano wyje.ż.diżam - powie-k' . k-1 • k" N' .' , ' z w. idze.nia przyszły znacznie pgźme.J. inaczej, niż ci wszys·cy bawidamkowie, 
•1e moi.e ~ezan Di. . 1.e. ~miełmdn::i-rlzudc~c Obserwował ie zdaleka. których organicznie nie z.nosiła. dział krótko gospodyni. S'lę męzczyznom. z1s1eis1 m o z1 u zie . b . I' . Uważał swój dalszy pobyrt w tej 

mi nie odpowiadają. Szukam człowieka I _Dziewczy~a. yła. ~uewą~p iwie p~zy· Gdy wsia~ła z. ma~k~ do . a1;1tobus'!-i miejscowości za bezcelowy. Helena by-
poważne.go, myślącego. Jeśli nie znajdę, ! i!~.1na. O tak1e1 własme myslał od wielu I Bremsen c!icrnł rowmez podązyc za n1· ła inna, niż myślał. Widocznie wówczas 
zostanę sama... Gd . ł mi. okłamała swą matkę .. . 

- Helenko, . O,Pamiętai się w reszcie... Y . r?zmawrn ,a z matką, z uwagą I Ale konduktor nie wpuścił go do wo- Nazajutrz pierwszym pociągiem wy4 
Dziewczyna milczała. słuchał 1e! wywodow. zu. jechał zagranicę. 
Gdy po paru chwilach podniosła się, --:- ~spaniała dz~ewczvna,I - szeptał , . - . W~fYstkie mi~ j sca żaj ęte - po· ~ie s.po t~ał już nigdy Heleny i nie 

Karol Bremsen szybko ukrył się za do s1eb1e - Muszę 1ą poznac! I w1~ dzrnł .1egmatyczme - Proszę zacze-, dow1edz1ał s1ę , że dziewczyna, którą 
drzewami. I Niewiasty wyszły z lasu, kierqjąc -iię kac na następny autobus . wieozorem całował młodzieniec, była jej 

Nie chciał, by zauważyła, że podsłu· w s tronę domków, rozsianych po obu ' Bremsen na\vet nic zdążył zaprotes- j młodszą siostrą, bardzo do niej podo-
chiwał ich intymną rozmowę. sitronach szosy. Bremsen podążał za lować. bną. DOL. 

Za wvdawce i druk: Wvdawnictwo „Reoublika-;-;--So. z o.i?:r. odo .. R;d; l;tor odp;wiedzialnv: Jan Grobelniak. Łódź, Piotrkowska Nr. 49„ ,/ 




